
DZWONEK
Ś. 0 .  N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

Do św. Patronów Polski.
Święci! niebieskiej m ieszkańcy kra iny!
Do was bieżemy w czasie ziej godziny; 
Których za w łasnych w spółziom ków  ogłasza , 

Ojczyzna nasza.

Po te jże  ziemi z namiście chodzili!
Z tych samych źródeł w odę naszą  pili, 
Polska w as  m atka mlekiem swem karmiła, 

Rola żywiła.

W spom nijc ie  brac ia!  na  w asze  rodaki,  
Książęta niebios! na liche żebraki,
D obrego  Boga b łagajc ie  za  na  nami 

Swemi prośbam i.

Jeśli głód w ojna i pow ie trze  srogie, 
Nawiedzić zechcą królestwo ubogie ,
Brońcie nas, s to jąc  na k ra ju  granicy,

Święci s trażnicy!

Boże! ta  p ro śb a  będzie uiszczona,
Jako przez Twoich przyjaciół czyniona,
1 zasługam i wiecznemi w sp ie rana  

Chrystusa Pana.

TR Z ECIEG O  ZAKONU

LW ÓW , LUTY 1928. 8598

F. Karpiński.
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.
Św iątob liw a  Marja od Krzyża, dz iew ica  T. Z.

Ś w ią to b l iw a  ta  s łu g a  Boża u rodziła  się 
w  O livenza  w  Portuga lj i .  B o g o b o jn i  jej ro ­
dzice należeli do  T rz ec ie g o  Z a k o n u  św . 
F ranc iszka .  Z a  ich p rzy k ła d em  posz ła  i M a ­
rja, w s tę p u ją c  w  szereg i  tegoż  Z a k o n u  i s łu ­
żą c  w  nim Bogu przez d w a d z ie ś c ia  d w a  
lata.

W  Regule  te rc ja rsk ie j  zna laz ła  silny  b o ­
dziec, zachę tę  i d r o g o w s k a z  do  p o s tę p u  
w  d oskona ło śc i .

C a łe  życie z a c h o w a ła  n ie s k a la n ą  czystość  
duszy  i ciała. Był to o w o c  łask i  Bożej, 
p rze d z iw n ie  w  niej dzia ła jące j ,  a  za razem  
o w o c  c iąg łe g o  u m a r tw ie n ia  i z a p a rc ia  się 
siebie.

B ó g  za tę czystość  o b d a rz y ł  j ą  d a re m  
k o n te m p la c j i  i z a c h w y tó w ,  tak, że z a to p io n a  
w  ro z w a ż a n iu  rzeczy Bożych, z a p o m in a ła  
ca łk o w ic ie  o św iecie .

G d y  się zb liża ła  już  g o d z in a  jej śmierci,  
Jezus  C h ry s tu s  d a ł  jej d o w ó d  sw e j  szcze­
gó lne j  miłości prżez  to, że d o p u śc i ł  ją  do  
udzia łu  w  c ie rp ien iac h  i m ęk ach ,  jak ie  sam  
przeżył, g d y  p rzyb ity  d o  krzyża  w is ia ł  m ię ­
dzy n ie b em  a z iem ią  przez trzy godziny .  
C ie rp ien ia  jej by ły  tak  w ie lk ie  i p r a w ie  nie
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do wytrzymania, że nie tylko się nazyw ała , 
ale i istotnie była: „M arją  od k rzyża“ .

P od  brzem ieniem  tych cierpień i d o ­
świadczeń, miłość jej do Boskiego O blu­
bieńca nie doznała żadnego  uszczerbku — 

i przeciwnie: w zrastała  ona, pom nażała  się 
i  i oczyszczała z każdym dniem, jak złoto 

oczyszcza się i nab iera  blasku w ogniu.
Ze w zrostem  miłości pom naża ła  się i jej 

tęsknota  za Boskim Oblubieńcem . O z ja ­
kiem upragnieniem  w yglądała  tej chwili, 
w której by mogła jako wolny ptak  ulecić 
z tej ziemi tam,, gdzie ten Oblubieniec wśród  
grona Świętych i Błogosławionych króluje.

Nareszcie chw ila  ta błoga nadeszła. Przy- 
j jąwszy św. Sakram enta  i wyrzekłszy słowa: 
I „O słodki Zbawicielu mej duszy! kiedyż 
| przyjdzie godzina mej śmierci ? “ oddała  

czystą sw ą  duszę w  ręce Tego, k tórego 
całe życie tak bardzo kochała.

89 89



NAUKI TERCJARSKIE.
List p astersk i B iskupów  p olsk ich  o w yborach.

Jakkolw iek  zw racam y się  do was, naj- j  
milsi, z naszem  orędziem przed każdemi w y ­
borami, to jednak nigdy nie czuliśmy goręt­
szej potrzeby serc naszych, ażeby od ezw ać  
się do was, jak w łaśn ie  przed terni w y b o ­
rami, które obecn ie  og łoszone zostały.

Bo Sejm i Senat, które się zbiorą, sk o ­
rzystać mają z d ośw iad czeń  izb u s ta w o d a w ­
czych poprzednich, ażeby zm ienić Konsty­
tucję w  tym duchu, jaki P o lsce  zapew ni  
silniejszy ustrój i w ładzę,  bardziej niż d o ­
tąd od w p ły w ó w  partyjnych niezależną. N a­
stępnie w  przyszłym Sejm ie i Sen acie  roz­
w ią zy w a n e  b ędą zagadnienia  i sp raw y naj­
donioślejsze , które mają zw iązek  najściślej- i  
szy z życiem  religijnem i moralnem narodu  
i państw a

Ci, których Ojczyzna raz już rozgrabioną  
została, p odw ójn ie  lękać m uszą się o to, by 
przez rozterki w ew n ętrzne  i w aśnie ,  lub roz­
luźniony obyczaj na n o w o  byt p a ń stw o w y  
nie został zachwiany. T e  b ow iem  zła uczy | 
niły P olskę s łabą i um ożliw iły  zbrodnie na 

i niej dokonane, m im o najlepszej n aw et  kon-  
I  stytucji 3 -go  maja, zapóźno już, niestety j  

j  uchwalonej. N iechajże smutne i b o lesn e  do-  
I św iad czen ia  z przeszłości b ęd ą  nam nauką |

SD ODW  —      ~"Qt?
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na przyszłość, zwłaszcza, iź dziś stajemy 
w Polsce wobec niebezpieczeństw nowych, 
dawnej Polsce nieznanych, a przedewszyst- 
kiem wobec niebezpieczeństwa komunizmu.

Komunizm, który zagraża dziś światu, za­
graża także i nam, bo w sąsiedztwie jego 
żyjemy, bo komunistyczna propaganda u nas 
się szerzy, a o tej strasznej zarazie, zatru- 

1 wającej duszę, powiedzieć można słowy pro­
roka: „A  ziemia splugawiona jestodobyw a- 
teli swoich, iź przestąpili zakon, odmienili 
prawo, złamali przymierze wieczne; d'atego 
przekleństwo porwie ziemię, a będą grze- 

| szyć obywatele ziemi i będą szaleć ci, co 
nią rządzą, a tylko mała liczba ludzi pozo­
stanie". (Izajasz 24, 5, 6).

Komunizm wypowiedział wojnę Bogu, 
walczy z imieniem Bożem, wypędza Chry­
stusa z państw, narodów i publicznego w y­
chowania, niszczy węzły rodzinne, szerzy 
wyuzdanie obyczajów, gwałci osobistą wol­
ność, wolnych obywateli zmienia w niewol- 

i  ników, a lud, robotnika i kraj cały uboży. 
Ci zaś, co w komunistycznym ustoju rządy 
sprawują, nakazują bezwzględną wiarę w sie­
bie, siebie też samych w miejsce obalonych 
ołtarzy bożych stawiają.

A jak w czasach zarazy trujące zarazki 
tam się przedewszystkiem gnieżdżą, gdzie 
są organizmy już nadwątlone chorobą, tak 

i  i trucizna komunizmu szerzy się tam prze-

SB 8B:
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d ew sz y s tk ie m ,  gdzie  c h o ro b y  m o ra ln e  duszy  J  

n a ro d u  się rozw ija ją .
M o ra in e  te i d u c h o w e  c h o ro b y  sz e rzo n e  j  

s ą  przez  tych w szys tk ich ,  k tórzy  w  izbach  | 
u s ta w o d a w c z y c h  i p o z a  n iem i zw alcza l i  
i zw a lc z a ją  re lig ję  i Kościół, k tórzy  przez 
o d sz cz ep ie ń cz e  p rą d y  relig ijne szerzą  roz­
k ład  d u ch a ,  j e d n o ś ć  re l ig i jną  u w ie rzących  
niszczą. S p rz y ja  też szerzen iu  się tej za razy  
w sze lk ie  roz luźn ien ie  o b y cz a jó w ,  k a ż d y  za ­
n ik  z d r o w e g o  poczuc ia  p ra w a ,  s p r a w ie d l i ­
w ośc i  i o b o w iąz k u ,  k aż d e  o s ła b ie n ie  w ę z łó w  
rod z in n y c h ,  w sze lk ie  n iszczenie  z d ro w y c h  
og n isk  m o ra ln y ch  i k ażd e  p o p ie ra n ie  złych 
i n iezd row ych .

Ł a tw o  te raz  z rozum iec ie  sam i,  j a k  w ie lk ą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p o nos ic ie  za  te w ybory ,  
k tó re  obec n ie  się zbliżają ,

Bo w y b o ry  te ro zs trzy g n ąć  m a ją  o p a ­
n o w a n iu  z a sa d  C h ry s tu s o w y c h  w  naszem  
życiu pub licznem . W e  w szys tk ich  b o w iem  
k ra ja ch ,  a za te m  i w  Polsce ,  s ta ją  p rz e c iw k o  
s o b ie  d w a  k ie runk i :  p ie rw sz y  — ó b ro n y  p r a w  
C h ry s tu sa ,  d ru g i  zaś  -=- z w a lcz an ia  w sze l­
kich  z a s a d  re lig ijnych  ; s ą  to w ła ś c iw ie  d w a  
obozy , k tó re  dzielić p o c z y n a ją  n a r ó d  polski. 
Jedn i  id ą  p o d  c h o r ą g w ią  C h ry s tu sa ,  p r a g n ą  
u tw ie rd z e n ia  i rozszerzen ia  k ró le s tw a  B o ­
ż e g o  w  Polsce ,  inni zaś  rad z ib y  z a p ra w ić  
R z ec zp o sp o l i tą  d u c h e m  an tych rys ta .

88 88
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A więc katolicy! W y rozstrzygniecie, ku 

której stronie przechyli się Polska.
W zyw am y W as  przeto i zarazem pona­

wiam y nasze daw niejsze w ezw an ia  do spe ł­
nienia w aszego  obyw atelskiego obowiązku, 
jakim jest g łosowanie. Przecież olbrzymia 
większość w Polsce jest katolicką i to nie 
z imienia ty lko ;  gdyby więc ci, co do ko­
ścioła uczęszczają, oddali sw oje  głosy do 
wyborczej urny tak, jak to Bóg i sumienie 
im nakazuje, to n iezaw odnie  duch Boży 
rządziłby w  Polsce. Pam iętajc ie  więc o tern, 
iż macie obow iązek w ybierać ludzi o prze­
konaniu  katolickiem i życiu n ienagannem . 
Od nich dom agać  się macie, by w  przy­
szłym Sejmie i Senacie bronili p raw  i w ol­
ności Kościoła, n ierozerw alności węzła m ał­
żeńskiego, w pływ u religji na  w ychow anie  
publiczne i w pływ u ewangelji na  cały ustrój 
socja lny; by dbali przytem o przymnożenie 
dobrobytu  P aństw a , o zaopatrzenie robotnika, 
podniesienie  zamożności w łościanina przez 
zdrowe, na  spraw iedliw ości oparte, reformy.

U pom inam y w as  i ostrzegamy, byście nie 
dawali się łudzić płonnem i obietnicami; 
wszak wiecie o tern dobrze z w aszego  w ła­
snego doświadczenia , iż ci, co najgłośniej 
krzyczą i najwięcej obiecują, zawsze naj­
mniej dotrzymują, nie dajcie się niczem za­
straszyć i wierzajcie nam, że nikt i nic w as 
złam ać nie zdoła, skoro  w ydobędziecie  ze
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siebie te siły moralne, jakie Bóg w  was 
włożył, a łaska  Boża rozwija.

Nie daw ajc ie  się też sprow adzić  z p ro ­
stej drogi tym, którzy sieją nienawiść klas
i w arstw . Do czego to prow adzi taka n ien a ­
wiść, na  to przykład macie w Rosji, pod 
rządami komunizmu. T am  to w ołano  usta- j  
wicznle: „lud, lud!“, a za nieprzyjaciela ludu 
poczytyw ano nieomal każdego, kto nie był 
w łościaninem albo robotnikiem i do innej 
w ars tw y  społecznej należał; ob iecyw ano też 
ludowi i robotnikom  raj na ziemi. A dzisiaj? 
Dzisiaj nędza szerzy się tam tak wielka, że 
setki tysięcy zdziczałych, podartych i zgłod­
niałych dzieci w a łęsa  się po wsiach i uli­
cach miast, żebrząc lub kradnąc. Już ten 
sam smutny i bolesny w idok najw ym ow niej 
św iadczy o tern, jak w ygląda  w rzeczywi­
stości ów  raj obiecany, zbudow any  na  walce 
klasowej i na nienawiści.

P ragniem y też was ostrzec przed dw o m a 
niebezpieczeństwam i, które zbliżającym się 
w yborom  nadać  m ogą obrót niekorzystny.

T e  d w a  n iebezpieczeństw a są: wstrzy­
m anie  się i usuw anie  od głosowania, a na­
stępnie rozbicie się głosujących, którzy stoją 
na w spólnym  program ie katolickim.

U suw anie  się od w yb o ró w  okazało się 
już w  poprzednich w yp ad k ach  bardzo zgub­
nym w swoich skutkach, gdyż dzięki temu,
i i  nie zjawiło się przy urnie wyborczej i nie
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g ło so w a ło  b a rd z o  w ie lu  z tych , k tó rzy  mieli 
p r a w o  i o b o w ią z e k  g ło so w a n ia ,  S e jm  p o ­
p rze d n i  n ie  zdo ła ł  n ig d y  s tw o rzy ć  silnej 
i t rw a łe j  w iększośc i .  Dzisiaj to  n ie b e z p ie ­
czeń s tw o ,  ja k ie  z a g ra ż a  p rzysz łośc i  izb u s ta ­
w o d a w c z y c h  p rzez  u s u w a n ie  się  od  g ło s o ­
w a n ia  w y b o r c ó w  je s t  tern w iększe ,  że w ielu  
je s t  a lb o  n a  s p r a w y  p u b l ic zn e  p o d  w p ły ­
w e m  w y p a d k ó w  zo b o ję tn ia ły c h  lu b  też do  
g ło s o w a n ia  zn iechęconych .

P am ię ta jc ie  w ięc  o tern, iż g rzeszy  n ie -  
ty lko  ten, k tóry  zło popełn ia ,  ale n ie m niej 
też grzeszy  ten, k tó ry  d o b ro ,  jak ie  w in ie n  
spe łn ić ,  z a n ie d b u je  i o p u sz cz a  I d la te g o  to 
k a tec h izm  dzieli g rz e c h y  na  g rzech y  p o p e ł ­
n ie n ia  i g rz e c h y  za n ie d b a n ia .

A w ięc  g rzeszy  ten  w y b o rc a ,  k tó ry  do  u rny  
w y b o rc z e j  nie idzie i g łosu  s w e g o  n ie  o d da je .

G d y  idzie o tw ó j o sob is ty  in teres, np .  
o p roces,  to  n ig d y  przecież  nie z a n ie d b a sz  
s ta w ić  się  n a  ro z p r a w ę  czy sam , czy też 
p rzez  s w e g o  p rzeds taw ic ie la ,  byś  snać ,  sku t-  j  

kiein n ie o b ec n o śc i ,  p ro c e su  nie p rze g ra ł
A m ia łż eb y ś  u s u w a ć  się  od  w y b o ru  

p rz e d s ta w ic ie la  d o  izb u s ta w o d a w c z y c h ,  
gdz ie  już  nie ty lko o tw o ją  w ła s n ą  s p r a w ę  
idzie, a le  i ó n ie p o ró w n a n ie  w a ż n ie j s z ą  ; 
s p r a w ę ,  i K ośc io ła  i P o lsk i?  T w o ja  b o w ie m  
n ie o b e c n o ś ć  m oże  um oż liw ić  p rz e g ra n ą  
w  w ie lk im  p roces ie  w e w n ę t rz n y m  o przy-  j 
sz ło ść  n a r o d u  i o jego  duszę .  j

— 6 8
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W  końcu  zak l in a my  i w z y w a m y  tych 

wszys tkich ,  którzy się z tein o św ia dcz a ją ,  
iż Stoją na  g r un c ie  katol ickim,  aż eb y  się nie 
dzielili,  a l e szli w e s p ó ł  i r azem.

Nie p o t r ze b u je m y  w a m  c h v b a  t ak oczy­
wiste j  p r a w d y  t łumaczyć ,  że dzie l enie się 
w  takiej  chwil i ,  j ak o b e c n a  chwi la,  tych, 
k tórzy  m a ją  w s p ó ln y  p r og ra m ,  os ła b ia  i ku r ­
czy ob ó z  katol icki  i n a r o d o w y ,  rozdziera  
j e d n o ś ć  i skazu je  przez to n a  z a p r z e p a s z ­
czenie najdon ioś le j sze j  s p r a w y  i za g ad n i en ia  
życia  r e l igi jnego i n a r o d o w e g o ,  a  n a w e t  lo­
s ó w  i przyszłości  N a r o d u  i Polski.

P o  tern w ła ś n ie  p o z n a m y ,  że o ś w i a d c z e ­
nia te o katol icyzmie są  szczere,  jeśli ci, co 
je głoszą,  potraf ią  się w y z b y ć  ego izmu p a r ­
ty jnego  i wsze lkie j  p r y w a ty  i p o ś w ię c a ją  ją 
d la  d o b r a  ogó lnego ,  d o b r a  Kościoła i Polski.

Przez to s t w ie rd z a j ą  oni,  iż szczerze 
p r a g n ą  n a p r a w i ć  to zło, j ak ie  po p r ze d n io  
zdzia ła ł a  w y b u j a ł  i par tyjność,  która nieraz 
k luczem par t y j ny m mierzy ła  te s p r a w y  i z a ­
ga dn ie n i a ,  j ak ie  j e dy n ie  ze s t a n o w i s k a  d o b r a  
o g ó l n e g o  f s p r a w y  ogólne j  roz są d za ć  należało.

D o w i o d ą  też oni przez t akie wyrzec ze n ie  
się osobis te ,  że nie c h c ą  więcej  o d n a w i a ć  
r an g łę bo k ic h  w  życiu Polski  p rzed ro zb io -  
rarm,  gdzie to k łótnie par tyjne ,  w a ś n i e  i p r y ­
w a t a  d o p r o w a d z i ły  na ró d  d o  u pad ku ,  bo 
d o w io d ą ,  że idzie im ba rdz ie j  o Po l skę  
i k r ó les two  Boże w  narodz ie ,  j ak o ich w ła -

&
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i  sną,  oso b i s t ą  ka r j e rę  i w z g lą d  n a  ich part ję.
| D o w i o d ą  wreszc ie ,  że id ą  w s p ó ln ie  ze zd ró -  

w e m  życzen iem ca łego  n a ro du ,  k tóry m a  
do sy ć  n a d m ie r n e j  wy b u j a ł o śc i  w  życiu pa r -  
ty jnem,  jest  już tern p r zes yc on y  i j uż  tak 
s łuszn ie  zn iechęcony ,  p r ag n ie  zaś  dzisiaj  
wielkiej  j edn ośc i  n a r o d o w e j  na  zasad z ie  h a ­
seł  katol ickich.

Dlatego  w o ła m y  d o  w a s z y c h  s u m ie ń  i za ­
k l in a m y  w a s  na  d o b r o  Kośc ioła  i Polski ,  
j akie mac i e  z a w s z e  przecie  n a  us tach,  a  nie 
wą tp im y ,  że je nosic ie  i w se rcach  w a -  j 
szych,  — s ł ow y św.  P a w ł a :  „Usi łu jc ie  z a ­
c h o w a ć  j e d n o ść  d u c h a  w  związce  p o k o j u 11.

Jeś l iby g łos  nasz,  czego nie p r zy pus zcz a -  
1 my,  miał  się s tać g ł os em  w o ja j ą c y m  na  

puszczy,  to choć  z b e z m ie rn y m  b ó l em  na-  
| szej  du szy  sa m i  b ę d z ie m y  spo ko jn i  w  na -  | 

s zem sumieniu ,  żeśmy  spełnil i  co do  n as  
należy,  ale tern ci w ię k s z ą  jes t  o d p o w i e d z i a l ­
ność  wasz a ,  sko ro śc i e  u ś w ia d o m ie n i  i o s t r ze ­
żeni nie poszl i  j e d n a k  za g ł ose m o b o w ią z k u  
kato l i ckiego i n a r o d o w e g o .

Gło sow i  n as ze m u  który dzi ś  p o d n os im y,  
w tó r u ją  nasze  dziej \  O n e  to ucz ą  i mów ią ,  
że lu b o śm y  silni byli  j ako  wielkie  P a ń s t w o  
n a  zewną trz ,  to j e d n a k  toczeni  w e  w nę t rz u  
r o b a k ie m  niezgody ,  ut rac i l iśmy n as zą  n ieza ­
l eżność i p a ń s tw o .  Ale n a o d w r ó t  — g d y ś m y  
w  stuletniej  p rzesz ło  n iewol i  byli z j ednoczen i  
p o d  s z ta n d a r e m  C h r y s tu s a  i Kościoła ,  to
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choc iaż  nie mie l i śmy  zupe łn ie  w ł a s n e g o  p a ń ­
s t w a  i choc iaż  w r o g o w i e  wc ią ż  uderzal i  na 
nas ,  a b y  na s  zni szczyć i p a m ię ć  o nas  za ­
trzeć,  to j e d n a k  os ta l i śmy  się w sz y s tk im  m o ­
com,  p rz e m o g l i śm y  je i zwyciężyl i .

©Ś93S9

Święto O czyszczenia N. P Marji.
O d  chwi l i  przyj śc ia  na  ten św ia t  C h r y ­

s tusa P a n a  up łynę ło  już czterdzieści  dni,  
a  za tem,  w  myśl  p r ze p i s ó w  p r a w a  Mojż e ­
sz ow eg o ,  wy pe ł n i ł  się czas  oczyszczen ia  
Matki  N a j św.

Mias teczko  Bet le jem,  w  k tó r em po  n a ­
rodze n iu  C h r y s t u s a  P a n a  ś w  Józef  z N a j św.  
P a n n ą  j aki ś  czas  je szcze zamieszkal i ,  o d d a ­
lone jest  od Je rozol imy  za l ed wi e  k ilka ki lo­
met rów.  1 w łaś n ie  do  tej Jerozol imy,  do  
t ego  ś w ię te g o  Sionu ,  n a z w a n e g o  tak od 
świą tyn i  żydo wsk ie j ,  ma jes t a tyczn ie  rozsiadłe j  
na  górze  Słon,  m us i a ła  się u da ć  Naj św.  
Rodz ina ,  bo t ak n a k a z y w a ł o  p r a w o  M o jż e ­
szowe .  P r a w o  to b o w i e m  s tanowiło ,  że 
k aż d e  p i e r w o r o d n e  chłop ię  musi  być  w ś w i ą ­
tyni  Bogu  p o ś w i ę c o n e  i na  Jego w ył ąc zn ą  
s łużb ę  o f i a r ow ane .  Kto j e d n a k  p i e rw o tn e g o  
s w e g o  za t r zym ać  chcia ł  w  do mu ,  t en j a k o  
w y k u p  złożyć mus ia ł  w  ofierze 5 syk lów 
s r e b r a  —  a więc  kw o tę  dzisiaj  oko ło  15 złp.  
w y n o sz ą cą .  O p r ó c z  t ego  k a ż d e m u  ak t owi  
oczyszczen ia ma tki  dziec ięc ia  to w arz ysz y ła

08— — --------------------------------------------------------------------------------------------------------------------88
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ofiara, n a  k tó rą  sk łada ły  s ię  : ja g n ię  j e d n o ­
roczne  czyste i bez  jak ie jk o lw iek  skazy, 
u b iedn ie jszych  zaś  p a ra  synogarl ic ,  a lbo  
też d w o je  g o łą b k ó w .  P o n ie w a ż  atoli n ie  k aż d y  
m ó g ł  ją  ze s o b ą  z d o m u  przynosić ,  g d y ż  
a lb o  w y m ie n io n e g o  zw ie rzęc ia  lub p ta c tw a  

S w  d o m u  nie p o s ia d a ł ,  a lbo  p rzy n ie s ien ie  go 
sp ra w ia ło  m u p e w n e  tru d n o śc i  lub  n ie w y ­
go d ę ,  p rze to  tuż za raz  o b o k  św ią ty n i  zna j-  

! d o w a li  się tacy, k tórzy  tych  ofiar p o t r z e b u ­
ją cy m  n a  m ie jscu  d o s ta rc za l i  C z ase m  h a n ­
d la rze  ow i w s k u te k  n ie d o p a tr z e n ia  lu b  też 
n ie d b a ls tw a  k a p ła n ó w  w dzie ra li  się aż n a  
dz iedz in iec  św ią tyn i  —  jak  n a m  to z resz tą  
s k ą d in ą d  już  w ia d o m o ,  a m ianow ic ie ,  g d y  
C h ry s tu s  P a n ,  s łu szn y m  u n ie s iony  g n ie w e m  
i o b u rz e n ie m  św ię tem , w y p ę d z i ł  tych  k rzy­
k l iw ych  h a n d la rz y  z m ie jsca  św ię tego .  W  dzi­
sie jszej n a u c e  u p rz y to m n im y  so b ie  n ieco  I 
sc en ę  i okoliczności  —  to w a rz y sz ą c e  ak tow i 
oczyszczen ia  M atk i N ajśw . i o f ia ro w a n ia  
P. Jezusa ,  a  p o tem  w y c ią g n ie m y  so b ie  n a u k ę  | 
o d p o w ie d n ią ,  k tó rą  w e d le  sił naszych  p o s ta -  
r a m y  się  w  życie n a s z e  d u c h o w e  w p ro w a d z ić .

1) E w a n g e l ja  ś w , n a  dz ień  dzis ie jszy  
p rze zn ac zo n a ,  p rz y p o m in a  n a m  p arę  b a rd z o  
p ię k n y ch  i p o d n io s ły ch  szczegó łów .

W  św ią tyn i je rozo l im sk ie j  z n a jd o w a ło  się 
w  tym  czasie , o k tó rym  m o w a ,  d w o je  zac -  

• nych  i po d esz ły ch  la tam i s ta ru s z k ó w :  n ie jak i  
S y m eo n  i A nna.  D ług ie  g o d z in y  spędza l i

86   8*
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oni na rozmowie serdecznej, modlitewnej 
z Bogiem, z dnia na dzień wyczekując z przed 
wieków przyobiecanego Mesjasza. A ufność, 
że Bóg nareszcie oczy ich ucieszy i nasyci 
widokiem Jego, nie opuszczała ich ani na 
chwilę I pewnego razu, gdy tak zatopieni 
byli w gorącej modlitwie — tonąc w miło- 
snem oczekiwaniu, naraz serca ich tknięte 
zostały cudownem przeczuciem i pewnością 
bliskiego ujrzenia upragnionego, a umysł 
ich, olśniony jasnowidzeniem, że to chwi­
leczka malutka jeszcze, a oni już zobaczą od 
wieków oczekiwanego.

I z większą tedy uwagą i skupieniem 
spoglądać zaczęli na drzwi świątyni. 1 gdy 
tak jedną tknięci myślą spoglądali na wcho­
dzących, naraz oczy ich uderzone zostały wido­
kiem skromnych przychodniów, którzy wszedł­
szy do świątyni Pańskiej, pełni skupienia 
i powagi natchnionej jakby nadziemskiej, 
widnej na ich obliczach, wyróżniali się od 
tej całej rzeszy przepełniającej dom Boży. 
Serca dwojga staruszków, wpatrzone w świętą 
Rodzinę, naraz uderzyły mocno i jedno­
cześnie uczuły do niej silny nieprzeparty 
pociąg, że oprzeć mu się nie mogli - i na 
nic tedy niepomni, za malutką chwileczkę zlali 
się, stopili niejako w jedną grupę, tworząc 
jedno serce, którego ogniskiem była maleńka 
Boska Dziecina.

Jakież pióro i jakie usta wyrazić zdołają
88 '88
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radość i miłość ku Boskiemu Dzieciątku 
tych dw ojga  bogobojnych, sędziwych sta­
ruszków? W idokiem  Jego nacieszyć się nie 
mogli. A gdy po chwili tych radosnych unie­
sień wzrok Sym eona spoczął na obliczu 
Matki Najśw., takiem przeczystem i tak prze- 
jasnem, że już chyba  anieli piękniejszego 
mieć nie mogą, w ów czas  oblicze Sym eona 
s tarca sposępniało  nagle, zbladło i ból jakiś 
straszny, nieopisany odm alow ał się na  jego 
twarzy sędziwej, bo oto oczyma proroka  
zobaczył on w przyszłości tę Matkę prze­
czystą i prze jasną  —  opuszczoną i zbolałą 

i i aż tam, pod tym hańbiącym  drzewem  
krzyża stojącą. W ięc  zasmucił się i zabo­
lał. 1 jak  przed chwilką na w idok oczeki­
w anego  Zbawiciela  w upojeniu i bezmiernej 
radości w yrw ały  mu się te przepiękne i na- 

I tchnione s ł o w a :
„Teraz p u szczasz  s ługę  tw eg o ,  Panie,
W pokoju, w e d łu g  s ło w a  T w e g o ;
G dyż oczy moje oglądały  zbaw ien ie  Twoje ,  
Któreś z g o to w a ł  przed oblicznością  w szy s t -

f i .  ! n  U  m  n  * * / \ r ł  m i r

Ś w ia t ło ść  na objaw ien ie  pogan  
I chw ałę  ludu Izraelskiego",

| tak znowu teraz na w idok tych strasznych 
ciosów i katuszy jakie Matka Najśw. przejść 

| będzie  musiała, zawołał:
„Oto ten położon jest na  upadek  i na 

pow stan ie  wielu z pośród Izraela i na  znak, 
k tóremu sprzeciwiać się będą. 1 duszę tw ą

[kich narodów,

$
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w ła s n ą  p rze n ik n ie  m iecz boleści ,  a b y  myśii 
z w ie lu  se rc  by ły  o b ja w io n e " .

Ja k że ż  s t r a s z n ą  bo leść  i g o ry cz  w y w o łać  
m usia ły  p ro rocze  te  s ł o w a w  se rcu  M atki Najśw. 
Z a led w ie  cz terdz ieści dni m inęło , jak  cieszy 
się w id o k ie m  S y n a c z k a  n a ju k o ch a ń sze g o ,  
a o to  o b e c n o ś ć  Jego  już  s ta je  się dla 
Niej p o w o d e m  s tra szn y c h  u d ręc zeń  i k a t u ­
szy. Ale p o k o ju  Jej to  nie zam ąciło .  S p o ­
k o jn ie  p o d d a ła  się  p rz e p isa n y m  ce rem o n jo m  
oczyszczenia ,  złożyła s w o ją  sk ro m n iu tk ą  
ofiarę: p a rę  synogarlic ,  b o ć  za  u b o g ą  była, 
a b y  o f ia ro w ać  m o g ła  ja g n ię  je d n o ro c zn e ,  
a  p o tem  w z ią w szy  D ziec ią tko  sw o je ,  u d a ła  
się n a  m iejsce, g d z ie  s y n ó w  p ie rw o ro d n y c h  
B ogu  o f ia ro w an o .  1 oto n a s tą p i ł  ak t  o g r o m ­
nej don ios ło śc i  i w ag i.  K apłan ,  p o to m e k  
A a ro n a ,w z ią ł  z ręki Marji, Jezu sa  i o f ia row ał 
G o Bogu. 1 p o ru sz o n e  zos ta ły  n ie b io sa  
i ś w i a t ‘się cały  zadziw ił,  b o ć  p o d o b n e j  
ofiary B óg  od  s tw o rze n ia  ś w ia ta  n ie o trzy­
mał. Bo to by ła  p ie rw sz a  p rze b łag a ln a ,  
p r a w d z i w a  o fiara  za g rzechy  ludzkośc i  całej.

W ięc  n ie b io sa  p o ru sz o n e  zostały, bo  
B óg  po raź  p ie rw sz y  p r a w d z iw ie  uczczony  
zos ta ł  i p r a w d z iw ie  został p rze b łag a n y .  Bo 
Jezus, r ó w n y  m u B óg  w e  w szys tk iem , p o ­
św ię c i ł  się na  u s ta w ic z n ą  s łużbę  Jego  w  bez-  
podzie lne j ,  ca łkow ite j  ofierze.

I m inę ło  już  od  tej w ie k o p o m n e j  chwili 
19 w ie k ó w  —  i p a m ię ć  tej ofiary Bo-

88 88
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skiej t rw a  i n igdy  trw ać nie przestanie.
1 co roku aż do skończenia św iata  g rom a­
dzić się będzie lud wierny z świecami sym- 
bolicznemi t. zw. „grom nicam i" w  ręku —  
w yobrażającem i światłość świata, którą jest 
Chrystus Pan , i b łagać będzie o łaski dla 
siebie i swoich potrzebne i miłosierdzie nad  
całym światem.

1 widzę przed so b ą  te tłumy ludu z g rom ­
nicami w  ręku, a w śród  tych tłum ów 
rozm odlonych w idzę duszy oczyma dzieci 
w ierne  św. Franciszka. 1 chciałbym i usilnie- 
bym pragnął, aby s łow a te moje, ze serca 
p łynące, zapisały się głęboko w  sercach w a ­
szych, boć jeżeli każdy chrześcijanin-katolik 
chow ać powinien g łęboko  i wiernie w s p o m ­
nienia z życia C hrys tusa  i świętych Jego 
Rodziców —  jako relikwie najdroższe, to 
cóż dopiero rzec o tercjarzu, o tym, który 
z pośród  grona  tych rzesz niezliczonych k a ­
tolików powinien być najbardziej katolicki 
a  więc najwięcej uchrześcijaniony, na jw ię­
cej Chrystusowy.

a) A chciałbym, drodzy Bracia i Siostry 
w Chrystusie i naszym św. Patrjarsze 
Franciszku, aby serca wasze taką  pałały 
tęsknotą  do Zbawiciela  Pana , jaką  pałały 
serca S ym eona  i Anny prorokini — starusz­
ków  sędziwych, boć powiedziano, że 
gdzie skarb  twój jest, tam i serce jest twoje. 
A gdzież nasz skarb , jak nie w  Bogu, Z ba-

l



82

8B- 88 !
wicieiu naszym, ku którem u wszystkie czyn- i 
ności, wszystkie s łow a i myśli i usiłowania 
nasze zmierzać pow inny? Na w ygnaniu  
i w  pielgrzymce jesteśmy, a ojczyzna na-  i  

sza tam, w niebie — a tam jest skarb  nasz  ; 
p raw dziw y, którego, — jeżeli go zdobę-  ] 
dziemy —  nikt już nam nie zabierze.

b )  A drugim  ow ocem  tej króciutkiej n a ­
uki, chciałbym, aby nią w ierność była wasza 
przykazaniom i przepisom tak Bożym jak 
i kościelnym, jak i świeckim nawet, o ile 
nie sprzeciw iają  się one p raw u Bożemu 
i kościelnemu. Aby ta  w ierność w asza  i p o ­
słuszeństwo takie były, jakie były u samej 
Matki Najśw., która n iepom na trudów, ni 
n iew ygód  wszelakich, n iepom na godności 
swej wielkiej, matki Boga-człowieka, jak na j­
skrupulatniej je wypełniała.

W ięc posłuszni bądźcie, Bracia i Siostry, 
i kochajcie Jezusa, i bądźcie jak Jezus sam, 
d la  innych biednych i opuszczonych św ia ­
tłością świata.

Rozkosz krótka kara wieczna

„Używaj świata, póki służą lata, a na 
starość będziesz pokutę czynił", oto hasło 
ludzi św iatowych.

P ierw sza  część tego hasta  jest w ykony­
w an a  z na jw iększą  punktualnością, dokła-

O. Piotr.
sssas

88' 38



83

dnością, — druga, niestety, z n a n a  jest tylko 
w teorji, a w czynie odczuw a się jej zu­
pełny brak. Jeżeli się rozglądniemy dokła­
dnie po świecie, to zauważymy, że b a r­
dzo wielu, którzy są już obecnie  w p o ­
deszłym wieku, kiedy byli młodzi, używali 
t> go św iata  do syta, bawili się ■ jego 
uciechami, i rozkoszami, pow tarzając  słowa: 
„Używaj świata, póki służą lata, a jak prze­
minie ogień młodości, będziesz czynił po- 
k u tę “. Otóż przeminęła młodość, przem inął 
wiek dojrzałości, nadeszła  wreszcie i s ta­
rość, ale nie nadeszła  jedna  najw ażniejsza 
i najpotrzebniejsza w tym w y p adku  chwila, 
chwila pokuty ! Gdzież są ci, co tak głośno 
w młodości wołali do zwracających im 
uwagę, że na starość zaczną ostrą p o k u tę ?  
Gdzież oni s ą ?  Niemasz ich w ca le !  Jakżeż 
na  starość prow adzić  życie ostre, pokutne, 
um artw ione, kiedy i zdrowie nie dopisuje, 
kiedy trzeba z w itdką troskliwością pielę­
g now ać  resztki w ątłego życia; wreszcie kiedy 
i czasu niem a na  pokutę, i kiedy ‘praw ie 
niemożliwem jest porzucać to, do czego się 
przyzwyczaiło przez całe życie?

Co za niebaczność, co za szaleństwo, 
odk ładać  naw rócenie  na  starość, kiedy to 
rozum bardziej zaślepnie, serce stwardnieje, 
w ola  osłabnie, kiedy sumienie uczyni się 
mniej czułe, namiętności się silnie zakorzenią 
i w zm ogą  i na łóg  w z m o c n i ! Czyż ludzie

$
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m ogą być pewni, że tej starości d o ży ją?  
czy b ędą  mogli w  tak  krótkim i n iepew nym  ! 
czasie zagn iew anem u Bogu zadośćuczynić?  j  

Śmierć bezlitosna może przecież w  każdej 
chwili podciąć  pasm o ich w ystępnego  ży­
cia i cóż w tedy  będ z ie?  Z czem staną  przed 
sądem  strasznego S ędz iego?

Napróżno dzisiaj kapłan i upom inają , 
proszą, grożą, z a k l in a ją ! Św ia t ma uszy 
otw arte  na podszepty  szatana, który p o d ­
suw a  mu to, co schlebia jego namiętnościom, 
co porusza  jego żądze. Zwłaszcza w tym 
czasie karnaw ałow ym , kiedy tak pow szech­
nie od b y w ają  się po kościołach 40-to go­
dzinne nabożeństw a, szatan p odw aja  pokusy, 
p o d su w a  przed oczy różne pow aby  zabaw, 
w idow isk , utwierdzając w  człowieku to prze­
konanie, że teraz może sobie  na wszystko 
pozwolić, a w ciągu postu będzie miał do­
syć czasu do odpokutow ania . I lecą ludzie 
za jego  podszeptami... w objęcia piekła, jak 
m uchy na  lep.

Człowiek, ta ozdoba nieba i brat anio­
łów, syn boży, pohańb ił  w sobie p iękny j  
obraz Najwyższego, odwrócił się od Niego, 
zatkał sobie uszy na ojcowskie Jego na-  j  
pomnienia, a połączył się z nieprzyjacielem 
Jego i własnej duszy, ażeby poniżyć, splu- 
gaw ić M ajestat Boży.

Teraz, w  czasie zapust, a zwłaszcza 
ostatnich dni, i ubogi i bogaty  i prostaczek
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i uczony wysila się, wynosi z domu ostatni 
grosz zapracowany nieraz w pocie czoła, 
ażeby się mógł oddać całkowicie i bez żad­
nych zastrzeżeń szał m i karnawału, ażeby 
upamiętnić sobie zapusty. Dzisiaj, kiedy po 
kościołach odbywa się adoracja Przen. 
Sakramentu, w domach bezbożnych odby­
wają się ucziy, bale, zabawy niegodziwe, 
grzeszne, pełne zgorszenia. Każdy prawie 
popuszcza cugle własnym namiętnościom, 
ażeby im w całej pełni dogodzić i zachęca 
się jeszcze do tego słowy: „Używaj świata, 
póki służą lata, póki się sposobność nada­
rza, a jak się zestarzejesz, jak cię już same 
żądze, grzechy opuszczą, wtedy będzie czas 
na pokutę". 1 nie pamiętają: na straszne
słowa: „Biada wam, którzy się teaz śmie­
jecie i cieszycie", oddaje się z całym zapa­
łem temu, co przynosi piekłu triumf, a chrze­
ścijaństwu hańbę!

Dzisiaj na kazaniu więcej jest krytyku­
jących, niż pożytkujących; skoro ty lko usły­
szą coś, co dotyczy ich wad, błędów, grze­
chów, zaczynają się niepokoić, krzywić, na­
rzekać, bo światowe ich umysły przyzwy­
czaiły się tylko do pochwał, pochlebstw, 
często obłudnych, których świat swoim zwo­
lennikom wcale nie szczędzi, więc pragnęłyby 
to samo usłyszeć w kościele. Niestety! Ko­
ściół nie może pochwalić i tolerować tego, 
co jest godne potępienia, ale musi postępo-
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w a ć  w e d ł u g  sp ra w ie d l iw oś c i !  G dz ie ż  us ły­
sz y m y  p r a w d ę ,  jeżeli  n a m  Kośció ł  jej o d m ó ­
wi?  Może  n a  z g r o m a d z e n ia c h ,  z a b a w a c h  
k a r n a w a ł o w y c h ,  w i d o w i s k a c h ?  Z a p e w n e  nie! 
T a m  roz lega ją  się tylko o d g ło sy  p o c h w a ł  
i u w ie lb ia n ia  w y s t ę p k ó w ,  za k tó re  Kośc iół  
grozi  k a r ą  p iekła  ! Zaś lepieni ,  p r a g n i e m y  
mieć w sz ys tk o  miękk ie ,  de l ika tne ,  ale za to  
p i e k ł ', na  k tó re  w ten s p o s ó b  za r ab ia m y ,  
mus i  być  twarde .

Bi ad a  w a m ,  którzy się t e raz  śmie jec ie  
i cieszycie,  a p o ku tę  o d k ła d a c ie  na  s ta rość!  
Śc iągac ie  n a  s iebie  g n ie w  Boży za n ie s to ­
s o w a n i e  się do  Jego  s łów:  „C zuwa jc ie ,  bo  
nie  wiec ie  ani  dnia ,  ani  g o d z i n y 1'.

Wi d z i m y  przecież,  że śm ie rć  ok ru tna  
w c a le  nie  p rzeb ie ra ,  lecz idzie i kosi  i ś c ina  
tego,  kto się jej n a w i n i e  p o d  rękę.  Dl a  d o ­
b r ych  jes t  o n a  szczęś l iwa ,  bo  o tw ie ra  im 
b r a m y  w ie c zn e g o  szczęścia ,  d l a  g r z e s z n i k ó w  
na t o m ia s t  j e s t  s t r a s zna  i przeklęta ,  g dy ż  
s t r ąca  ich w  p r ze p aś ć  b e z d e n n ą  w iec zny ch  
m ą k  i katuszy!  Grzeszn ik ,  z w a lo n y  n a  łożu 
boleści ,  widzi  p r zed  o c z y m a  ca łą  s w o ją  
przeszłość,  k tó rą s t r awi ł  na  rozkoszach  i uc ie­
chach ,  n a  s łużbie u św ia ta ;  widzi  r ów ni eż  
o d p o w i e d n i ą  d a w n e m u  życiu przysz łość ,  
k tóra  p rze jmuje  go  w ie l ką  zgrozą,  na pe łn i a  
rozpaczą ,  a tu n i e m a  n ikogo ,  k to b y  go  po 
cieszył.  Ś w i a t  z n a s ta n ie m  c h o r o b y  o d w r ó ­
cił oczy od niego,  a szatani  mu  d o ku c z a j ą

& : - a
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i szydzą z niego. W ije się jak w ąż w bo- j  
leści, bo widzi tę śmierć, która zaraz prze­
tnie pasm o  jego życia, widzi już zagn iew a­
ne oblicze Boga-Sędziego, słyszy po tęp ia­
jący go w yrok: „Nie znam cię! Idź precz 
przeklęty w  ogień wieczny, zgotow any dja- 
błu i aniołom jego".

I opuści ten świat, tę chwilkę rozkoszy 
i przyjemności, którym się oddaw ał;  a za­
cznie się teraz wieczność, w ieczność bez 
końca. 1 w padn ie  w  objęcia szatanów, 
którzy mu za życia schlebiali, obiecywali, 
zdaw ali  się być jego najlepszymi przy­
jaciółmi, a teraz rzucą się nań z ogrom nym  
wyciem, wstrząsającym  piekło w sw ych po­
sadach, jak s tado dzikich, rozszalałych bestyj, 
i b ęd ą  go gnębić  najwyszukańszem i mękami, 
n a  jakie tylko zdolną jest zdobyć się złość 
szatańska.

Pełen więc goryczy i rozpaczy, zawoła 
grzesznik: „Przepędzałem  dni w  uciechach 
i zabaw ach , nie zaniedbyw ałem  korzystać 
z karnaw ałów , by w ać  w  teatrach, nęcić i 
zwodzić serca ludzkie, w tym stanie za­
skoczyła mnie śmierć s traszna i nie oparłem  
się aż w  piekle w  objęciach straszliwych 
czartów". A szatani b ęd ą  z niego szydzić, 
drwić i coraz bardziej męczyć. I kiedyż ta 
s traszna m ęka się sk o ń czy ?  Nigdy! Zegar 
piekielny wskazuje  tylko dw ie  godz iny :„Z aw - 
sze i n igdy". Zaw sze cierpieć i n igdy tym
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cierpieniom nie będzie końca. Samo słowo 
„wieczność" jest krótkie, ale znaczenie jego 
jest bardzo dtugie, bo bez końca.

Ciągle, bez końca ten ogień piekielny 
pali, a nigdy nie spali, nigdy nie zgaśnie, 
nigdy nie pofolguje, w całej swej okropno­
ści będzie trw a ł na wieki! Potępieńcy umie­
rają, ażeby żyli, i zawsze żyją, aby umierali. 
Największem jednak ich cierpieniem jest to, 
że nie będą nigdy oglądać Boga twarzą 
w twarz i nie będą go miłować. Gdyby im 
powiedziano, że po miljonach wieków ujrzą, 
choćby na jedną sekundę, słodkie oblicze 
Boga, to te straszne męczarnie, jakie pono­
szą, byłyby niczem w porównaniu z tak 
wielkiem szczęściem, gdyż ta nadzieja osła­
dzałaby je, czyniłaby je miłeini i znośnemi. 
Lecz to się nigdy nie stanie i cierpienia ni­
gdy się nie skończą!

1 za cóż cierpią tak straszliwe męczarnie? 
Oto zato, że postępowali za owem hasłem: 
„Używaj świata, póki służą lata“ , a zanie­
dbali drugiej jego części: „czyń za to na­
tychmiastową ostrą pokutę".

Jeżeli chcemy uniknąć strasznego gniewu 
Boga, Jego wyroku groźnego i wiecznego 
potępienia, pamiętajmy zawsze, że za nie­
dozwoloną krótką rozkosz ziemską, czeka
potępienie wieczne! B. Ch.

88 88
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Z A G AD N I E NI A  F R A N C I S Z K A Ń S K I E .
Najwyższe zasady co do istoty, ustroju i celu 

T rzeciego Zakonu franciszkańskiego.
N a p o d s t a w i e  l i s tu  P a p i e ż a  P i u s a  X. „ T e r t i u m  f r a n c i s c a i e m  

O r d in e m "  z d n ia  8 w r z e ś n i a  1912 r.

( C ią g  d a l szy )

Pius X określa następnie, w ychodząc  
z oficjalnej nazwy Zakonu Braci i Sióstr od 
pokuty,

1. Trzeci Zakon ma pod ług  woli Ko­
ścioła tworzyć dobrze zbu d o w an ą  jednolitą  
całość, krótko m ówiąc : m a mieć stałą w e­
w nętrzną  i zew nętrzną  organizację, ale taką, 
że żadne nowe, dla Zakonu obce albo nie­
bezpieczne, formy organizacji nie m ogą  być 
w prow adzone .  W ięc przedewszystkiem jed­
ność wszystkich Tercjarzy całego świata 
musi być zachow ana. Zgubnem  by to b \ ło ,  
gdyby ta  jedność przez względy narodow e, 
społeczne albo lokalne była naruszona. P o d ­
stawy ustroju Zakonu są już o d d a w n a  po ­
łożone, są  one w istocie ug run tow ane  i takie 
proste, w ypróbow ane , do wszystkich epok 
dostosow ane, że nie po trzeba  już szukać

i now ych. Ażeby je przeprowadzić , wolno 
praw dziw ie  i jest w skazanem  skorzystać 
z now oczesnych ś rodków  pomocniczych.

2. Istotą organizacji Trzeciego Zakonu jest

II. Istotny ustrój Zakonu

88
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„ z g o d a  S ió s tr  i B rac i" .  W szy s tk ie  fo rm y 
o rgan izac ji  są  ty lko  w y ra z e m  i ś ro d k ie m  tej 
b ra te rsk ie j  zgody . P o d  tym  w z g lę d e m  T rzec i  
Z a k o n  p rz e w y ż sz a  d a lek o  w szys tk ie  inne 
zw iązk i religijne. W e w n ę t r z n a  zg o d a ,  p o łą ­
czen ie  se rc  w szy s tk ich  m a  o d zw ie rc ie d lać  
m iłość  se ra fick iego  Ojca. D la tego  o b o k  ze- 
w iu t r z n e j  o rgan izac j i  t rze b a  zw a ż a ć  s k r u ­
p u la tn ie  n a  to, żeby  przez  n ie b a c z n e  n a ś la ­
d o w a n ie  n o w o c z e sn y c h  m e to d  o rg a n iz a c y j­
nych  ta  miła, p ra w d z iw ie  se ra f icka  c e c h a :  
uczucie  w z a je m n e j  b ra te rsk ie j  p rzyna leżnośc i  
n ie  zagas ło .  Z te g o  w y n ik a ,  że n ie m a  być 
n ik t  przyję ty ,  k tóry  tego  d u c h a  s p o k o jn e g o  
pożyc ia  nie ma. K iedy istn ieje  w e w n ę t rz n a  
zgoda , to  i z e w n ę tr z n a  s a m a  przez się  się 
o k aż e  np. z jed n o c ze n ie  sił d o  p r z e p r o w a ­
dze n ia  celu Z akonu ,  k iedy  siły j e d n e g o  Z g ro ­
m a d z e n ia  a lb o  i w ięcej  razem  się  połączą. 
Ale s a m a  o rg an iz ac ja  n ie m a  być  o s ta te czn y m  
ce lem . T a k ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n as tąp ić  
m oże ze s t ro n y  k ie ro w n ik ó w  ch ę tnych  do 
o rganizac ji .

3 T rz e c ią  n a jw a ż n ie js z ą  p o d s ta w ą  
u s tro ju  T rz ec ie g o  Z ak o n u  je s t  o p a rc ie  o r g a ­
nizacji p rz e d e w sz y s tk ic m  n a  uzn an iu  zw ie rz c h ­
nośc i (au to ry te tu ) .  Jako  w dz is ie jszych  s p o ­
łe c z e ń s tw a c h  p ie rw ia s te k  d e m o k ra ty c z n y  g ó rę  
b ierze, tak  i w  tern Z g ro m a d z e n iu  go  s p o ­
tykam y , ale n ie  jes t on  p an u jąc y .  G m in a  
z a k o n n a  m a  p r a w o  w > b ra ć  n a j lepszych  na
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I p rze ł oże ńs t wo .  M im o  to Z a k o n  -jako Insty-  j 

t uc ja  r el igi jna o d d a n y m  jest  p< d d u c h o w n e  j 
k i e row nic tw o .  Tak i e j  zwie rzchnośc i  d u c h o w ­
nych p rze łoż on yc h  m a  u legać  Trzec i  Za ko n  
ocho tn ie  i za wsze .  P o s łu s z e ń s tw o  za k o n n e  
j es t  o b o w ią z k ie m  pod  za g ro żen ie m kary  p o ­
kutniczej  a lbo  n a w e t  w yk luczen ia .  W y k o n a ­
nie  tej wlad?.y m a  być seraf i ckie tj. o j c o w ­
skie Może j e d n a k  R a d a  z a k o n n a  w  ob r ęb ie  
p r ze p i s an y c h  g ran ic  w y k o n y w a ć  sw o je  p r a w a  
z p e w n ą  s a m o d z i e l n oś c ią  a tak p ie rw ia s te k  
m o n a rc h ic z n y  zos taj e p o g o d z o n y  z d e m o k r a ­
tycznym.  Zai ste  nic nie jes t  dzisiaj  t ak  po -  
t r ze bne m,  jak w ła ś n i e  ta z a s a d a  ch r ześc i j ań ­
sk a  autorytetu .  K ie r o w n ic tw o  wyższ e  zos tało 
p rzez  p a p i - ż a  p rze ło żo n ym  P i e r w s z e g o  Za-  | 
k o n u  po w ie rzone .  Nie jes t  to ko n ie czny  w n i o -  j 
sek,  ale mim oto  zupe łn ie  na t u rze  o d p o w i a  j 
da jący .  Trzec i  Z ak o n  m a  p rzecież  o b e j m o ­
w a ć  świa t ,  po zo s ta ć  j edno l i tym i d u c h a  se ­
raf ick iego w świeżośc i  p r z e c h o w y w a ć .  Że 
d o  t ego  k ie r o w n ic tw o  P i e r w s z e g o  Z a k o n u  jest  
p r zy da tne m,  nie m o ż n a  zaprzeczyć.  Że z n ó w  
z d rug ie j  s t rony z t a k ' e g o  u rzą dze n i a  m o g ą  

! p o w s t a ć  krytyki  i o k az ać  się pomyłki ,  jest  
zupe łn ie  j a s nem .  Na j l eps zą  r zeczą jes t  d o ­
k ł a d n e  z roz umi en i e  p r a w n y c h  i i s totnych 
s to s u n k ó w .  Ze s t rony  p rze ło żony ch  za k on  
ny ch  p o t r / e b n ą  jest  zu p e łn a  b e z in te r e s o w ­
ność ,  a  ze s t rony  koś c ie lnych  W ł a d z  b isku-  

I pich u c z c i w e i  n a g r a d z a j ą c e  zaufanie .  P i e r w - ^
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szym obowiązkiem kierownictwa duchow­
nego jest utrzymanie zgody braierskiej 
z wszelką stanowczością i poświęceniem.

4. Przedewszystkiem powinna organi­
zacja uwzględnić także dane okoliczności 
i wzajemne stosunki Tercjarzy. Trzeci Za­
kon jest dla Chrześcijan wszystkich stanów; 
nie może on uwolnić Tercjarzy z tych wię­
zów, jakiem i są skrępowani w fam ilji, gm i­
nie, kościele, ale ma ich właśnie uświęcić. 
Także na ten punkt trzeba zwrócić baczną 
uwagę. Trzeba się starać, żeby Tercjarze 
przez organizację ściślej byli związani z swoją 
familją, ze swoim powołaniem, z duchownymi 
i świeckim i przełożonymi, z parafją, z gminą. 
„Abv wszyscy byli jedno“ , jest to cel Jezusa 
względem wszystkich Chrześcijan; tę jedność 
rozszerzać jest zadaniem Tercjarzy w duchu 
św Franciszka, który, chociaż nadzwyczaj­
nych dzieł dla rozszerzenia Królestwa Chry­
stusa dokonał, tak był pokornym, iż w naj­
mniejszej wiosce ust na wygłoszenie kaza­
nia nie otworzył, jeżeli mu duszpasterz tego 
miejsca nie dozwolił] Z tego wypływa za­
sada : Trzeci Zakon nie jest obcem ciałem 
w fam ilji, gminie, żadną osobną parafją, ale 
źródłem błogosławieństwa dla każdej pracy 
duszpasterskiej. Nie można przypuścić, żeby 
Kościół, któremu tak leży na sercu zbawie­
nie dusz i przeprowadzenie regularnej pracy 
duszpasterskiej, mający w sobie tyle miłości
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| i ciepła, zechciał Trzeci Zakon jako jakąś  
i przeszkodę w duszpasterstw ie wtłoczyć na 
; parafje. Nie, Kość ół chce, żeby zwyczajny 
I duszpasterz  tę pow ażną, od Boga ubłogo- 

s ław ioną Instytucję wziął w szczególną opiekę, 
a jeśli sam nie prowadzi Stowarzyszenia  
Tercjarzy , to uw aża  on D yrek to ra  jako  ta­
kiego, który niczem innem jak tylko po­
mocnikiem w uświęceniu i duchow nem  w y­
chow aniu  Tercjarzy i budow niczym  parafji ; 
chce pozostać. D yrektor z P ierw szego  Za- j 
konu postąpiłby nie po franciszkański! i me | 
należycie i burzyłby jedność, tak od Chry- j 
stusa upragnioną, gdyby tendencyjnie 1 er- 
cjarzy od duszpasterza i od Kościoła pa-  j 
rafjalnego chciał odryw ać  i naod w ró t  byłoby i 
to niegrzecznie i n ieopatrznie zabraniać  T er-  . 
cjarzowi, gdyby dla  pozyskania  odpustów  

I  zakonnych chciał nawiedzić miły. kościółek
i  klasztorny. . ]

5. W zględem  ustaw ow ego  stanow iska  
tak zw anych  pryw atnych  Tercjarzy żyjących i 

i w miejscach, gdzie n iem a Stowarzyszenia  j 
albo nie należących w ogóle  do jakiegokol­
wiek, podług  tego, co się powiedziało, trzeba 
nadm ienić  co następuje: Kto p raw om ocn ie  
został przyjęty i złożył profesję, jest człon­
kiem Zakonu z wszystkiemi praw am i i obo­
wiązkami. Ale jasnem  jest, żo dotyczący po ­
winien pozostaw ać w czynnej łączności z Za- j  
konem  a to na  w ew ną trz  i na  zewnątrz, i
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Albowiem, jakeśm y wyżej poznali, autorytet 
zakonny i posłuszeństw o zakonne istotnemi 
są  częściami składowem i, a te w  praktyce 
m uszą się okazać w przepisanej formie dzia- 
ł a j ą c e m i ; inaczej nie może być m ow y o ja ­
kimś związku albo życiu zakonnem  ; krótko 
m ów iąc: Każdy Tercjarz, gdziebykolwiek on 
był, musi pozostaw ać pod posłuszeństw em  
zakonnem  ; ma on także wszędzie p raw o do 
odpow iednie j opieki duszpasterskiej.

T e  5 g łów nych zasad, jeśli b ędą  zaw ­
sze roztropnie przestrzegane, p ro w ad zą  do 
odpow iednie j ustrojowi organizacji Trzeciego 
Zakonu. Ktoby jednak  chciał apara t n o w o ­
żytnej organizacji zw iązków  i mas albo nikłą 
miarę organizacji, jaką  widzimy w  kościel­
nych Bractwach, przenieść na Trzeci Zakon, 
ten w  obydw óch w y padkach  odstąpi od 
istotnego ustroju Trzęciego Zakonu.

Dokoń. nast.  
z  niem. tłum. O. A f. Zenon 

zak. 0 0 .  Kapucynów.

W YKŁAD REGUŁY.
Rzut oka na historyczny rozwój Reguły T. Z.

Reguła Trzeciego Zakonu w ciągu sie­
dmiu w ieków  uległa pew nym  zmianom, 
które jednak  nie tyczą się ani jej ducha, 
ani jej treści. W  rozwoju jej można od-ae   : 88
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| różnić 3 okresy: 1) początkowy, obejm ujący 

jej pow stan ie  aż do  zatw ierdzenia  przez p a ­
pieża Mikołaja IV tj. do 17 sierpnia  1289 
roku —  2) okres drugi, obejm ujący czas od 

| 17 sierpnia  1289 roku do 30 maja  1883 
czyli do w y d an ia  przez papieża Leona XIII 
konstytucji „Misericors Dei Filius , nad a ją -  

j cej regule n o w ą  formę —  3) okres trzeci,
- trw ający od w ydan ia  w spom niane j  konsty­

tucji po dzień dzisiejszy. Trzy te okresy 
zaznacza dość w yraźnie  formuła profesji,

! w której każdy tercjarz przyrzeka" zachow y­
wać... regułę Trzeciego Zakonu, 1) przez 

j św. Franciszka u ł o ż o n ą ,  2) w ed ług  ^orm y ’ 
potwierdzonej przez papieża  M i k o ł a j a  IV 
i 3) L e o n a  X l l l“.

1. R e g u ł a  p i e r w o t n a .

Jak ze słów formuły profesji wynika, re- 
! gułę Trzeciego Zakonu ułożył św. Franci- 
5 szek. Był on do tego zniewolony przez oko­

liczności w śród  jakich go Opatrzność  Boża 
postawiła. Za przykład tych okoliczności 

! niech posłużą następujące  zdarzenia.
W  roku 1212 w ybrał się św. Franciszek 

z bratem M asseuszem do miasteczka Alviano, 
gdzie postanow ił wygłosić kazanie. Było to 
pod  wieczór. Słońce rzucało ostatnie blaski. 
Niezliczona ilość jaskółek, gnieżdżących się 

j w  starych m urach miasteczka, fruw ała  sw o- 
bodnie  ponad  głowami przybyłych i takim



96

6 8
świergotem  napełniały powietrze, że o w y- i  

głoszeniu kazania  nie było mowy. W tedy to 
Franciszek, zw racając na nie sw e jasne oczy, 
tak się odezw ał:  „Siostrzyczki moje, jaskółki, 
zdaje mi się, że to ja  pow inienem  mówić 
w  tej chwili. Dosyć już macie swojego 
śp iew u i gwaru. Uciszcie się i posłuchajcie 
s łow a B ożego“ . I o dziwo! w jednej chwili 
wszystkie te s tw orzonka sfrunęły na  dachy 
i gzymsy, znieruchomiały i zamilkły na cały 
czas kazania.

Pod  w pływ em  tego cudu, a jeszcze w ię­
cej pod w pływ em  płomiennych słów, słu­
chacze, wzruszeni do głębi, rzucili się do 
nóg  św. Franciszka, prosząc, by ich przyjął 
do liczby sw ych uczniów.

P o d o b n e  zdarzenie miało miejsce w  r. 
1221 we wiosce Canaria  n iedaleko Asyżu 
Święty z taką  s łą naw oływ ał tam do pokuty, 
że praw ie  po łow a ludności chciała porzucić 
sw e  dom y i iść jego śladami.

Takich w y p ad k ó w  było więcej, skoro j  

T om asz  z Celano, uczeń św. Franciszka 
i p ierwszy pisarz jego żywota, tak m ó w i : 
„Zbiegali się mężczyźni, zbiegały n iewiasty, 
zbiegali kapłani, zbiegali zakonnicy, aby tego | 
Świętego, który wszystkim zdaw ał się być J 
z innego świata, widzieć i słyszeć. . Wiele 
osób  znamienitych, wielu prostaczków  z tłu- i 
mu, wielu duchow nych  i świeckich, skruszo- j  

nych łaską  Bożą, pragnęło  pod jego kie- I
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t rownictwem i wedle jego wskazówek po- 
I święcić się całkowicie na służbę Bogu“ .

W ten sposób Opatrzność Boża stawiała 
Franciszka raz po raz wobec faktów, które 
wprawiały go nieraz w kłopot, a jeszcze 
więcej w zadumę Z jednej strony żal mu 
było tylu dusz, garnących się tak żywiołowo 
i miłośnie do Boga, z drugiej jednak strony 

| zdawał sobie sprawę z tego, że dotychcza­
sowe dwa jego Zakony: Braci Mniejszych 
i Sióstr Klarysek, dla tych dusz się nie na­
dają. Trzeba było stworzyć jakieś zrzeszenie 
nowe, któreby było czemś pośredniein mię­
dzy życiem światowem, a życiem klasz- 
tornem.

W roku 1221 przybył Franciszek do Pog- 
| gibonzi. Mieszkał tam kupiec Luchezjusz, 

który oddawna pragnął zobaczyć się ze 
Świętym i zasięgnąć od niego rad i wska­
zówek do prowadzenia życia według jego 
ducha. Usłyszawszy o jego przybyciu, po­
biegł doń i poprosił do swego domu. Fran­
ciszek prośbie nie odmówił. Luchezjusz ko­
rzystając ze sposobności, prosił świętego 
Gościa o radę, jak ma życie swoje urzą­
dzić, aby było miłe Bogu i zasługiwało na 
nagrodę w niebie. Na to Franciszek odrzekł: 
„Od kilku lat zamierzam założyć Zakon, 
w którymby osoby, żyjące w stanie małżeń- 

i żeńskim, mogły służyć Bogu w sposób naj- 
! doskonalszy, otóż sądzę, że i wy nic lepszego
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nie zdołacie uczynić, jak do niego w stę ­
puj ą c “.

Usłyszawszy to Luchezjusz p ad ł  wraz 
z żoną B o n adonną  do stóp Świętego, p ro­
sząc go o łaskę wym ienioną, Franciszek, 
uniesiony radością, przyoblekł tych dw oje  
ludzi w habit popielaty, opasał ich sznu­
rem o trzech węzłach, oraz udzielił im 
pew nych  w skazów ek  co do dalszego spo­
sobu żyćia i o d byw an ia  praktyk pobożnych.

Około tych d w o jga  ludzi skupiło się w ię­
cej osób, i w  ten sposób  pow sta ła  p ierw ­
sza gm ina tercjarska. Jej członkowie kiero­
wali się temi sam em i w skazów kam i, j a k ie  
Luchezjusz i B onadonna  otrzymali od F ran ­
ciszka.

Za przykładem Poggibonzi poszły inne 
miasta włoskie, tworząc u siebie „związki 
p oku tn ik ó w 11, czyli zrzeszenia tercjarskie. 
Zrzeszenia te opierały się na  przepisach, 
jużto przez św. Franciszka osobno  udziela- 
lanych, jużto w zorow anych  na zrzeszeniu 
w Poggibonzi.

Otóż te właśnie  przepisy, które z natury 
rzeczy, uw zględniając  różne potrzeby i s to­
sunki miejscowe, musiały się co do nie­
istotnych rzeczy między so b ą  różnić — to 
p ie rw otna  reguła Trzeciego Zakonu.

Taki stan św  Franciszek umierając zo­
stawił i taki stan trwał aż do czasów  pa­
pieża M ikołaja IV tj. do roku 1289. Cały
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ten przeciąg czasu (około 70 lat) to p ie rw ­
szy okres rozwoju Reguły Trzeciego Zakonu. 
W  tym okresie nie była ona  jeszcze w szę­
dzie i we wszystkich szczegółach jed n ak o w a  
i równo-brzmiącą, ani też nie miała uroczy­
stego potw ierdzenia  przez Stolicę Apostolską.

Organizacje drugorzędne w Trzecim Zakonie.
Trzeci Zakon m a wielkie zadan ia  do 

spełnienia. Z adan ia  te są  albo zasadnicze, 
albo poboczne. Pierwsze w yp ływ ają  z n a ­
tury Trzeciego Zakonu, drugie dyk tow ane  
są  potrzebam i chwili, w arunkam i miejsco- 
w em i i t. p. P ierw sze obow iązują  wszyst­
kich członków i nikt się od nich w y m a ­
wiać nie może, drugie nie obow iązu ją  w szyst­
kich, opierając  się tylko na  dobrej ich woli, 
na  ich zapale i gorliwości.

Ż adne  jed n ak  z tych zadań  nie da s :ę 
skutecznie i pew nie  os iągnąć bez organi­
zacji, czyli bez p lanow ego  i p raw id łow ego  
u regulow ania  p rac  i czynności członków.

W  każdej organizacji odróżnić należy 
stronę techniczną i stronę form alną Strona 
techniczna obejm uje  to wszystko, od czego 
zależy sp raw ność , sprężystość i ła tw ość  w re-

(c. d. n.)
sesae

RUCH ORGANIZACYJNY.
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alizowaniu, w  urzeczywistnianiu sw eg o  p ro -  j  

gramu, — strona zaś formalna to jej charakter, ■ 
jej „ b a rw a “, jej specjalność, tej kierunek, | 
czyli cel, do jakiego została u tw orzona.

W  organizacji Trzeciego Zakonu mamy 
również te dw ie  strony. Zarząd, kółka zela- j  

torskie itd. to technika organizacji tercjar- j 
skiej. Była o niej m ow a  w „ D zw o n k u 1' w r. 
1926, str. 655— 661, 720— 724, oraz w r 
1927 str. 4 6 3 - 4 6 8 ,  5 2 9 - 5 3 4 .

Ale strona techniczna nie o wszyskiem 
jeszcze decyduje. W artość  organizacji zależy 
też od jej kierunku, od jej charakteru, czyli 
od s trony formalnej.

P od  tym w zględem  dotychczas  w  T rze­
cim Zakonie jest pewien zastój. W łaśnie  to, 
że w  kongregacji poza cen tra lną  o rganiza­
cją (zarządem ) nie tw orzy się organizacyj 
specjalnych do specjalnych celów, tak o b a r­
cza i przeciąża Zarząd, ten g łów ny i jedyny  
motor, że jego członkowie właściwie wszyst-  { 
kiemu podołać nie są  w  stanie.

To też dziś w kongregacjach  liczniej­
szych i żywotniejszych trzeba koniecznie 
organizow ać specjalne koła, sekcje, k tóre-  i  

by w e w łasnym  zakresie do pew nego  s top­
nia samodzielnie mogły myśleć, działać i do 
z realizowania  jakiegoś specja lnego zadania  
dążyć. W  ten sposób  m ożnaby  każde w aż-  i  

niejsze zadanie  życia i działalności ter- 
cjarskiej skuć osobną  pod rzęd n ą  organiza-
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cją. P o w s ta n ą  w ów czas  od rębne  na pozór 
koła i kółka, bo różne bezpośrednio  speł­
niające zadanie, w istocie jednak wszyst­
kie utworzą jedną  silną machinę, jeden zdrowy, 
czynny, przedsiębiorczy organizm, zdolny 
p rzełam ać największe przeszkody i osią­
gnąć  swój cel zasadniczy: odrodzić duchow o 
jednostki i uzdrowić społeczeństwo.

Ogólnie m ówiąc, trzy są  g łów ne zadania  
Trzeciego Zakonu, do których cała jego w ew - 
w nętrzna  i zew nętrzna  działalność d a  się 
sprow adzić  a m ianowicie: 1) zadan ia  de- 
wocyjne, 2) zadan ia  chary ta tyw ne, 3) zad a ­
nia apostolskie.

Rozczłonkowując każde z tych trzech 
zadań na poszczególne kierunki i organizu­
jąc je, otrzymać m ożemy w  Trzecim Zakonie  

j następujące  koła:
I. Z adan ia  dew ocyjne: 1) koło . euchary­

styczne, 2) koło ustawicznej drogi krzyżo­
wej, 3) koło marjańskie, 4) koło ustawicznej 
modlitwy za zmarłych, 5) koło ustawicznej 
m odlitw y za konających, 6) koło ustaw i­
cznej modlitwy za ojczyznę, 7) koło czcicieli 
św'. Antoniego, i t. p.

II. Zadania  charytatyw ne (miłosierdzia):
' 1) koło opieki chorych, 2) koło w spom aga-  
! nia biednych, 3) kasa  pogrzebow a, 4) dom

tercjarski, 5) herbaciarnia, 6) tania kuchnia 
1 i t. p.

111 Zadan ia  apostolskie: 1) koło ośw ia- 
£ —     -88
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to w e  (in te ligencji) ,  2) ko ło  p r o p a g a n d o w e ,
3) koło  d ram a ty cz n e ,  4) koło  ś p ie w a c k ie  
(chó r) ,  5) ko ło  F ra n c isz k a ń s k ie g o  Z w iązku  
M isy jn eg o  i t. p.

Nie w o ln o  też z a p o m in a ć  o kole m ło ­
dzieży te rc ja rśk ie j ,  k tó reb y  m o ż n a  u tw o rzy ć  
z p o łą cz en ia  ko la  d ra m a ty c z n e g o  i śp ie ­
w ac k ieg o .  O czyw is ta ,  że gdz ie  is tnieje s p e ­
c ja lna  k o n g r e g a c j a  m łodz ieży  te rc jarśk ie j ,  
ja k  to z ro b io n o  już  zag ran icą ,  ta m  o rg a n i-  j  

z o w a n ie  ko ła  m łodz ieży  ipso  fac to  o d p a d a .

<35529

Z L I T U R G J I .
Ofiara Mszy św ięte j ,

Jak  o f ia ra  C h ry s tu s a  n a  krzyżu  je s t  p u n ­
k tem  k u lm in a c y jn y m  w  dz ie jach  zba w ien ia ,  
tak  M sz a  św , je s t  p u n k te m  ce n tra ln y m  ca ­
łe g o  n a s z e g o  n a b o ż e ń s tw a .  Jes t  o n a  n iczem  
in n e m ,  ja k  ty lko  n ie k rw a w e rn  o d n o w ie n ie m  
O fiary  k rzyżow e j ,  Z b a w ic ie l  b o w ie m  chc ia ł ,  
a ż eb y  ta  O fiara  t rw a ła  bez p rz e rw y  aż do  
k o ń c a  św ia ta ,  bo  ty lko przez  ofiarę m oż em y  
B o g a  uczcić w  sp o s ó b  n a jd o sk o n a lszy .

Jeśli ludz iom  o k a z u je m y  s z a c u n e k  n ie -  
ty lko  przez s łow a ,  lecz także i p rzez  p o d a ­
runki,  to te m b a rd z ie j  w in n iś m y  czcić przez 
d a ry  (ofiary) Boga ,  k tó reg o  w ła s n o ś c ią  jest 
n ie b o  i ziemia. D la tego  też lu d z k o ść  już  od
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zarania dziejów świata składała ofiarę, a Bóg j  
sam nakazał to wyraźnie Izraelitom

Ofiary Starego Zakonu były tylko figurami j  
ofiary innej, Pan Bóg nakazał je składać j  
w tym celu, aby one wskazywały na jedyną, I 
doskonałą Ofiarę — która sama jedna zdolna j 
jest rzeczywiście Boga uczcić — t. j. na j 
Ofiarę krzyżową. W tej to Ofierze Syn Boży | 
oddał Ojcu Swemu niebieskiemu to wszystko, 
co miał najdroższego, a mianowicie sa­
mego Siebie t. j. Swoje ciało, Swoją krew, 
Swoje życie. On oddał to w celu uczczenia, 
adoracji i przebłagania Boga i Pana wszech 
rzeczy. Naszą więc Ofiarą jest Jezus Chry­
stus, który się za nas ofiarował Ojcu przez 
śmierć krzyżową.

Ta więc najdoskonalsza i najświętsza 
Ofiara ma trwać po wszystkie wieki. Bóg 
bowiem Swoją cudowną mądrością umożli­
w ił nam to, co ludziom zdaje się niemożli- 
wem, gdyż sprawił, że Ofiara krzyżowa, zło­
żona raz przez Chrystusa, może się w sposób 

_ tajemniczy i cudowny odnawiać na ołtarzach 
' Pańskich po wszystkie ezasy. Jak Chrystus 

bowiem przed dwoma prawie tysiącami lat 
wisiał na krzyżu i teraz jest On wszędzie 

j obecny, gdzie się znajduje Przenajśw. Sa­
krament, tak i Ofiara krzyżowa jest wszę­
dzie tam, gdzie się odprawia Msza św., 
ponieważ Chrystus chciał nam w ten spo- 

! sób ułatwić i umożliwić korzystanie z jej
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nieocenionych owoców. Bóg użył wszelkich 
możliwych Jego wszechmocności i mądrości 
środków, ażeby tej Ofierze krzyżowej zape­
wnić wieczną trwałość. On raz otworzone 
źródło swej Krwi Przenajśw. zamienił w stru­
mień łask spływających obficie na całe 
Swoje królestwo na ziemi. Ilekroć człowiek 
nędzny, wyświęcony przez biskupa na ka­
płana, zamienia na ołtarzu Chleb i wino 
w Ciało i Krew Przenajśw. Jezusa Chrystu­
sa, tylekroć odnawia się ofiara odkupienia: 
ona wywołuje zawsze wspaniałe skutki; 
bezustannie rozlewa nowe zdroje łask na 
wszelkie stworzenie, Jezus Chrystus ofiaruje 
się rzeczywiś ie i prawdziwie jak na górze 
Kalwarji. Kapłan podnosi Go i pokazuje 
ludowi jak na Kalwarji, kiedy Ciało zosta­
nie oddzielone od Krwi, Najśw. Hostja od 
Kielicha, wtedy pokazuje się Chrystus umarły 
i zabity jako Baranek, który wylał krew 
z całego Ciała aż do ostatniej kropli. Słowa 
kapłana, które zmieniają i rozdzielają posta­
cie są niejako mieczem ofiarnym, pod któ­
rym Boski Baranek g nie.

Przy niekrwawej Ofierze nie trzęsie s:ę 
ani rozpada ziemia jak niegdyś przy krwa­
wej Ofierze Krzyżowej, słońce nie zakrywa 
swego oblicza, nie otwierają się groby, ani 
rozdziera na poły zasłona świątyni — iecz 
za to drą się serca wierzące, rozdzierają się 
i kruszą dusze grzeszne, Słońce zaś sprawie-
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dliwości okrywa się zasłoną chleba i wina, 
umarli na duszy wychodzą z grobów swych 
nałogów, a w chwili kiedy kapłan wyma­
wia św. słowa konsekracji, wtedy otwierają 
się podwoje niebios i miljony aniołów zstę­
pują na ziemię, a Kościół triumfujący, wal­
czący i cierpiący, chwaląc i wysławiając, 
otacza miejsce Ofiary. Niebo zniżyło się do 
ziemi, a ziemia wzniosła się do nieba; niebo 
i ziemia zostały złączone i pojednane; bo 
Zbawiciel uwielbiony siedzi po prawicy Ojca 
Swego niebieskiego i ofiaruje się równocze­
śnie na ołtarzu.

Taką jest w głównych zarysach nauka 
Kościoła katolickiego o tajemnicy Mszy św. 
Cały przebieg Ofiary w swej istocie prosty, 
lecz dla większej wspaniałości i zbudowa­
nia wiernych zawiera w sobie wiele mod­
litw  i ceremonij, z których znaczeniem mają 
się wierni o ile możności zapoznać i do 
głębi przejąć.

Ażeby ta Jego Ofiara zawsze trwała, 
brał Boski Zbawiciel przy Ostatniej Wiecze­
rzy chleb i wino, dziękował i błogosławił, 
następnie zamieniał chleb w Ciało, a wino 
w Krew Przenajśw. i podał Swoim uczniom 
do spożycia. W tych właśnie aktach, uczy­
nionych przez Chrystusa, zawiera się istota 
Mszy św. We Mszy św. kapłan również bło­
gosławi chleb i wino i ofiaruje P. Bogu — 
O f i a r o w a n i e  — następnie zamienia chleb
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w  Ciało, a w ino w Krew Przenajśw . — 
P r z e i s t o c z e n i e  —  i daje  Ciało C hry ­
stusa do spożyw ania  —  K o m u n  j a  św. 
Najważniejszemi więc częściami składow em i 
Mszy św. jest: Ofiarowanie, Przeistoczenie 
i Koinunja św.

Jak C hrystus przy Ostatniej Wieczerzy 
przygotow ał Sw ych Apostołów przez n ap o ­
mnienie, następnie  odm aw ia ł  b łaga lną  m o­
dlitwę arcykap łańską  za Sw vch uczniów 
i za cały przyszły Kościół, tak sam o we 
Mszy św. zostały dodane  w spom niane  po ­
wyżej modlitwy, czytania z Pisma św. i różne 
ceremonje.

N a z w a  i r o d z a j e  M s z y  ś w .

Dla oznaczenia  Ofiary Eucharystycznej 
w najdaw niejszych czasach  służyły nas tępu­
jące wyrazy: Ofiara (oblatio, sacrificium), 
Rzecz Pańska, C zynność P ań sk a  (domini- 
cum), a od VI w. Msza (missa).

„M issa" w dosłow nem  tłum aczeniu  zn a ­
czy „uw oln ien ie11 bądźto ka techum enów  albo 
pokutn ików  po Ewangelji, bądźto  w iernych 
przy końcu n a b o ż e ń s tw a 1)-

i)  W  p ie r w s z y c h  w i e k a c h  c h r z e ś c i ja ń s t A \ a  b y ł  zw y cza j ,  
ż e  k a t e c h u m e n i  tj p r z y g o t o w u j ą c y  s ię  d o  C h r z t u  św .  i p u ­
b l iczn i  p o k u t n i c y  m ogl i  p o z o s t a w a ć  w  k o ś c i e l e  ty lk o  d o  E w a n ­
g e l j i ,  w z g lę d n ie  d o  k o ń c a  k a z a n i a ,  a  na  c z a s  w ła ś c i w e j  M sz y  
ś w .  m u s ie l i  k o ś c i ó ł  o p u s z c z a ć .  S t ą d  t e ż  n a z w a  p i e r w s z e j ' c z ę ­
śc i  M s z y  św .  ( o d  p o c z ą t k u  aż  d o  O f i a r o w a n ia )  M s z a  k a t e ­
c h u m e n ó w .
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W edług  obecnego  zwyczaju rozróżniamy 

następu jące  rodzaje Mszy św .:  M sza u ro ­
czysta (missa solemnis), msza śp iew an a  (missa 
cantata), msza cicha (missa privata, albo 
lecta) i msza w o ty w n a  (missa votiva).

Dla dw óch  pierwszych rodzajów  Mszy 
św  przepisany jest śp iew  chóru i kapłana, 
a prócz tego przy Mszy uroczystej w y m a­
g ana  jest asysta lewitów j. j. d iakona  i sub- 
d iakona  i używanie  kadzidła. Podczas  Mszy 
św. uroczystej, odpraw ianej przez b iskupa 
(msza pontyfikalna) oprócz zwykłych lewi­
tów (d iakona  i subd iakona)  są jeszcze dwaj 
diakoni honorow i i jeden kapłan-asystent.

W mszy św. cichej w szystkoto , co w dw óch 
powyższych mszach jest śp iew ane  jużto przez 
chór, jużto przez lewitów, kapłan  czyta.

W yb ó r  modlitw i śp iewu przy Mszy św. za­
leży ściśle od czasu roku kościelnego. Jeżeli 
zaś zachodzi jakaś  nadzw yczajna  przyczyna 
do odpraw ian ia  Mszy św jużto z pow odu  
ogólnej potrzeby całego Kościoła, jużto po ­
jedynczego człowieka, w tedy  w ybór  modlitw 
i treść Mszy św musi się s tosow ać do d a ­
nej potrzeby, bezw zględu  na  to, jakiby to 
był czas kościelny — i takie msze św. n a ­
zyw ają  się „mszami w o ty w n e m i“ ( v o t u i n =
życzenie). (d. c. n ).

Fr. Walerjan.

88-
88
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O P O W I A D A N I A .

M arynia  m ając 8 lat —  zbudzoną  zo­
stała przez bardzo  chorą matkę, która pole­
ciła jej udać się bezwłocznie do miasteczka 
1 km. po lekarstwo do apteki. Jeszcze było 
szarawo. Idąc cała drżąca i płacząc, zaczęła 
się modlić.

W  połowie modlitwy —  stanęła  prze­
rażona, ujrzała w yraźnie nadchodzącego  i ła ­
skawie, mile na nią patrzącego, siwiutkiego 
staruszka, trzym ającego za rączkę przecu- 
dow nego  chłopczyka —  a za drugą  rączkę 
niewiastę  uśmiechniętą, jasną, słoneczną. 
Chłopczyk k iw nął  jej g łów ką! Mimowoli 
przymknęła oczka, a gdy  je otworzyła,’cudo­
w ne  w idzenie  znikło.

W  tej chwili zawróciła  do matki, którą 
ujrzała cudem  uzdrowioną.

Matka z M arynią udały się do kościoła 
i opowiedziały  ks. proboszczowi o cudzie 
doznanym  i z wdzięczną miłością były i żyły 
dla Najświętszej Matuchny, Jej Synaćzka 
i św. Józefa.

*
*  *

Marynia 10 latek licząca, za zezwoleniem 
matki, udała  się do  lasu z innemi dziećmi 
na grzyby. Coś ją jednak  ciągło w jedną

Co się przydarzyło małej Maryni ?
(Prawdziwe).

<88
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stronę i gdy już dość daleko była, nagle 
usłyszała jakieś jęki, jakby siłą pchana przy­
bliżyła się w to miejsce i ujrzała starca nie­
znanego. Ten prosił ją, by się nie bała, lecz 
uklękła i wyznania, jakie jej uczyni, pod przy­
sięgą nikomu nie powiedziała, tylko ks. pro­
boszczowi. Przerażona wysłuchała jego spo­
wiedzi i uczuła, że ktoś wziął jej rączkę 
i przeżegnał starca i usłyszała głos słodki: 
„Śpij w spokoju, chodź do raju niego". Po 
chwili zobaczyła, że starzec już nie żył. — 
Cała drżąca — wyznała ks. proboszczowi 
pod przysięgą ten wypadek. Pogrzeb wieś 
cała mu sprawiła. S  Magdalena.

sssas

Z M1SYJ FRANCISZKAŃSKICH.
N om inacja O. G erarda P io trow sk iego  W ikariu­

szem  G eneralnym  w  H arbinie.

Wiadomo już Czytelnikom „Dzwonka"
I że O. Gerardowi Piotrowskiemu została przed 
| paru laty przez Stolicę Apostolską powie- 
I rzona Administracja Apostolska na rozległym 

obszarze Syberji. Właściwym więc terenem, 
podlegającym jego władzy, to Syberja. Nie- 

| stety! z przyczyn łatwo zrozumiałych do- 
! tychczas na Syberję dostać się nie mógł. 
I Tymczasowo osiadł w Harbinie, mieście po-
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ło ż o n e m  w  pob liżu  S yberji ,  i tam  ro zp o c zą ł  j 
sw o ją  dzia ła lność ,  z a k ła d a ją c  S e m in a r ju m  i 
d u c h o w n e  d la  p rzysz łych  m is jonarzy ,  z k tó -  j  

rymi po  o tw arc iu  g ran ic  p a ń s tw a  ro sy jsk iego  
(b o lsze w ick ieg o )  m a  się p rze n ieść  n a  w ła ­
śc iw e  sw o je  te ry to rjum . D o ty c h c z a so w a  je g o  
p raca ,  w s p ie r a n a  przez O. P a u l in a  W ilc z y ń ­
sk ie g o  i br. Z a c h a r ja s z a  B anas ia ,  p o s tę p u je  
sz y b k im  k ro k iem  n ap rz ó d .  U zna ł  ją  J. E  ks. 
b i s k u p  Ś l iw o w sk i ,  p o d  k tó reg o  w ła d z ę  n a ­
leży w ła ś n ie  H arb in ,  i w  d o w ó d  s w e g o  za ­
u fan ia  z a m ia n o w a ł  O. G e r a r d a  P io t ro w s k ie g o  
W ik a r ju sz e m  G e n e ra ln y m  ( sw o im  za s tę p c ą )  
n a  o k rę g  H arb ińsk i .  W a r to  tu d o s ło w n ie  p rzy ­
toczyć r e sk ry p t  n o m inacy jny ,  jak i w  sw o im  
czas ie  p o d a ł  „ T y g o d n ik  P o l s k i“ . O to  je g o  
b rzm ien ie :

W ł a d y w o s t o k  15 m a j a  1927. 

B isk u p  djecezji  W ła d y w o s to c k ie j  
A d m in is t ra to r  A posto lsk i  H arb in u

D o

N a jp rz e w ie le b n ie js z e g o  O. A d m in is t ra to ra  
G e r a 'd a  P io trow sk iego ,

P o w s ta ją c e  od czasu  do  czasu  p rze ró ż n e  
po trze b y  i k w es t je  d u c h o w n e  n a  te ry to r jum  
A dm in is trac j i  A posto lsk ie j  H arb ińsk ie j ,  w o ­
bec  n ie m o żl iw o śc i  m e g o  p rz y ja z d u  i zbyt 
p rzew lek łe j  k o re sp o n d e n c j i ,  w y w o łu ją  ko ­
n ieczność  p r z e b y w a n ia  n a  m ie jscu  O so b y86-----------------------ae
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duchow nej, przyobleczonej w w yższą  władzę 
pastoralną.

G dy więc ta konieczność coraz bardziej 
się w zm aga, po uprzedniem , już dawniej, po ­
rozumieniu się z J. E. Delegatem  Apostol­
skim, uw ażam  dziś za n ieodzow ne m iano­
w ać  W aszą  Ekscelencję „W ikarjuszem Ge- 
ne ra ln y m “ na  całe terytorjum Administra­
cji Apostolskiej Harbińskiej, odnośn ie  do 
kościołów i kaplic, jak nie mniej i do w szy­
stkich instytucji na  terytorjum Kościoła i pod 
jego op ieką  zostających, a to w  granicach 
SS. Kanonam i .określonych, nie wyłączając 
K anonów : 152, 455, 477, §  i, 2221, §  2.

Znana od d a w n a  gorliwość W aszej E ks­
celencji o chw ałę  Bożą i dusz zbawienie, 
daje  tni m ocną  rękojmię, iż w szystko co 
uzna za potrzebne, a konieczne, w  duchu  
Chrys tusow ym  sprostuje, odnow i, ożywi. 
W  tym celu ślę me Pastersk ie  b łogosła ­
w ieństw o  i bratnie życzenie „Szczęść B oże“ !

(P odp is  X. b iskupa  Ś liw ow skiego).

W  ten sposób  pole działalności naszych 
misjonarzy w  Harbinie znacznie się rozsze­
rzyło, w ym aga jąc  od nich tern sam em  je­
szcze więcej pracy i wysiłku.

Proście  zatem, Bracia i Siostry, Boga o 
b łogosław ieństw o dla nich, by mogli po d o ­
łać tej pracy, i nie żałujcie grosza na nasz

89 88
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„Franciszkański Związek M isyjny11, który 
uzbieranemi kwotami ow ą pracę narodow o- 
religijną wspierać usiłuje.

Z Ł O T E  M Y Ś L I.
na tydzień w strzem ięźliw ości.

1. Zmniejszając liczbę jednostek  pracujących, alko­
hol tem sam em  podkopuje dobrobyt całego 
narodu w ytw arzając  nędzę i upadek.

Dr. Wł. Chodecki.
2. Trunkiem się wielkie dusze upadlały.

Ks. I. Krasicki.
3 Nie daw ajcie  dzieciom, ani piwa, ani wina, 

ani wódki!
Stanisław Szczepanowski

4. Nie żałuj grosza na walkę o trzeźwość narodu!
5. Po lska  albo będzie trzeźwą, albo jej wcale 

nie będzie . Ks. Bronisław Markiewicz.
6. O czem człowiek po trzeźwu nie pomyśli , to 

w szystko upiwszy się  popełni.
Jan Kochanowski.

7. N apróżno polepszać będziecie płace, jeżeli s to ­
sunkowo więcej będzie w ydatków  na alkohol.

Ks. Manning, „Kardynał robotników1' .

GS9GS9
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KRONIKA.
Tarnów . Przez cały czas trwania w mowie 

będącego Jubileuszu franciszkańskiego t. j. od 
1 sierpnia 1926 aż po dniu 4 października 1927 r. 
w dniu 4 każdego miesiąca, odprawiał czcigodny 
O. Gwardjan Marek Tatka, jako Dyrektor Trzeciego 
Zakonu, o godz. 7-ej Mszę św. śpiewaną przed 
Ołtarzem S. O. N. Franciszka w intencji tutejszej 
Kongregacji tercjarskicj, w czasie której zebrani 
bracia i siostry z płonącemi świecami w rękach 
modląc się, przystępowali do Stołu Pańskiego. 
Oprócz tego, w czasie tegoż Jubileuszu, poszcze­
gólne osoby przystępowały do miesięcznej Ko- 
munji śv/. wynagradzającej Panu Jezusowi za 
zniewagi Mu wyrządzone w Przenajśw, Sakramen­
cie, a to: w intencji podziękowania Bogu za łaski 
udzielone Św. O. N. Franciszkowi, z prośbą, aby 
Św. O. Franciszek wyjednał nam u Boskiego Serca 
P Jezusa skuteczne łaski do życia cnotliwego i bo­
gobojnego, byśmy, dając przykład dobry, pociągali 
drugich do Boga, a sami w łasce i miłości Bożej 
postępując, w ytrw ali do końca i po śmierci szczę­
ś liw y osiągnęli żywot wieczny...

W Komunji św. wynagradzającej z oznacze­
niem dnia w miesiącu uczestniczyło 122 członków.

Nadto poświęcano czas przednieszporny w nie­
dziele na wspólne zebrania i modły w kościele 
a mianowicie: 1-szej niedzieli każdego miesiąca,

88 88
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jak zwyczajnie ,  odb y w a ły  s ię  uroczyste  zebrania  
m iesięczne  pod kierunkiem czcig . O. Dyrektora  
przed Ołtarzem S. O. Frdnciszka, a zarazem obłó-  

.czyny postulantów  dopuszczonych  do Nowicjatu  
i odbieranie  św . profesji od n o w ic ju szó w  po roku 
odbytej próby.

2-giej niedzieli:  w spó lny  obchód Stacyj Św.  
Drogi Krzyżowej i o dm ów ien ie  Officjum czyli Pa­
cierzy tercjarskich.

3-ciej niedzieli:  w spó lne  odm aw ian ie  Koronki 
franciszkańskiej i Pacierzy tercjarskich.

4-tej w zg lęd n ie  ostatniej niedzie li m ies iąca:  
w sp ó ln e  N ab o żeńs tw o  z rozm yślan iem  o zbliżają­
cym s ię  końcu cz łow ieka ,  celem  przygotowania  
się  do dobrej szczęśl iw ej  ś m i e r c i . .

T o  było  niejako dalszem  przygotowaniem  się  
do obchodu miłej sercu katolickiemu a tern bar­
dziej sercu dzieci Ś. O, N. Franciszka wielkiej Uro­
czystośc i  Jubileuszowej,  jaka odbyć  s ię  miała,  
w Tarnowie  zaraz po dorocznem Czterdziestogo-  
dzinnem N a b o żeń s tw ie  z tytułu kościoła 0 0 .  Ber­
nardynów: P o d w y ższen ia  św . Krzyża.

Pragnąc,  aby obchód tej U roczystości  Jubile­
uszu franciszkańskiego w  T arnow ie  był u św ięcony  
nietylko so lennem  nabożeństw em  w  koście le ,  ale  
takie i nazewnątrz kościo ła ,  w  duchu katolickim  
ku w iększe j  chw ale  Bożej s ię  uwydatnił  zapro­
sił  p ew n eg o  dnia w  czerwcu w  b. r. czc igodny  
O. Gwardjan pow ażn ie jsze  O sob is tośc i  katolickiego  
S p o łeczeń s tw a  tarnowskiego  — tak ze stanu du­
c h o w n eg o  jak i św ie c k ie g o  — celem  omówienia'

O
D
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! sp ra w y .  Tu w ybrano Komitet pod przewodnictwem  j

J W. P a n a  D r a  K ru czk iew icza ,  p r e z y d e n ta  Sąd u  
o b w o d o w e g o ,  k tó ry to  K o m ite t  w  sw y m  czas ie  
św ie tn ie  w y w ią z a ł  s ię  z s w e g o  zadan ia .

P r z y s t ę p u ją c  do  s p r a w o z d a n ia  z o b c h o d u  U r o ­
czys tośc i  Ju b i leu szo w y ch ,  z a z n ac za m ,  że  po  z a k o ń ­
czeniu  d o r o c z n e g o  40-to g o d z in n e g o  N a b o ż e ń s tw a  
z w y s ta w ie n ie m  P rz e n .  S a k ra m e n tu  w  m ons tranc j i  
do  publicznej  a d o rac j i  w  k o śc ie le  0 0 .  B e r n a r d y ­
nów , jak ie  m ia ło  m ie jsce  w  d n iach :  12, 13 i 14 
w rz e ś n ia  br. n a s tą p i ły  j ak o  już  b l iż sze  p rz y g o to ­
w a n ie  do  W ie lk ie j  U ro c zy s to śc i  — t rzy d n io w e  
R ekolekcje ,  ro zp o cz ę te  w e  ś ro d ę  14-go w rz e ś n ia  
po  N ie szp o rach ,  o d ś p ie w a n ie m  h y m n u  „Veni C re ­
a to r"  i n a u k ą  w s tę p n ą  w y g ło sz o n ą  przez r e k o le k ta n ta  
P rz e w .  O. F e l ik sa  D w o rn ic k ieg o ,  Z akonu  0 0 .  B er­
n a r d y n ó w  w P rz e w o rsk u .

P rz e z  3 dni n a s t ę p n e :  15, 16 i 17 w rz e ś n ia  
tenże  czc ig o d n y  Ojciec,  z ap ro sz o n y  p rzez  O U w a r -  
d jan a  — głosił  po  3 nauki  dz ien n ie  a  to :  rano  
o godz .  6 -tej ,  po  k tórej  to  n a u ce  k a ż d e g o  dn ia  
p rz ed  o ł ta rze m  S. O. N. F ra n c is z k a  o d p ra w i ł  M szę  j 
św .,  p o d c z a s  k tórej  obecn i  c z ło n k o w ie  T rz e c ie g o  j 
Z okonu  śp ie w a l i  G o d z in k i  o N ie p o k a lan e m  P o c z ę -  j  

ciu N M. P.,  d r u g ą  n a u k ę  p o d c z a s  Sum y o godz .  
9-tej ,  a t rzec ią  po  p o łudn iu ,  przy  k o ń cu  N ie s z p o ­
ró w ;  ro z p o c z y n a ją c y c h  s ię  o godz .  4-tej .  W sz y s tk ie
te  nauki  p rzep iękn ie  t reśc i ły  Ż y w o t  św . F ran c iszk a ,
Jego  p o d o b ie ń s tw a  w  ro z m a ity c h  sz c z e g ó ła c h  ż y ­
cia. . do  życia  i c zy n ó w  Z b a w ic ie la  Je z u sa  C h ry ­
s tu sa ,  Jego  d z ia ła ln o ść  w  K oście le  C h ry s tu so w y m
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i naprawa W iary i obyczajów upadłego społeczeń­
stwa katolickiego z początkiem XIII wieku.

Wymownie też uwydatnione zostały w naukach 
O. Feliksa cnoty św. Patrjarchy — przedewszyst- 
kiem Jego cicha wiara, głęboka pokora, zamiło­
wanie nbóstwa i seraficzna miłość Boga z umiło­
waniem dusz ludzkich; Jego gorliwość o chwałę 
Bożą i zbawienie bliźnich, — jakby odmalowany 
obraz pędzla artysty — wypowiedziane były w y- 
mownemi usty czcigodnego Prelegenta, chwytały 
za serce i porywały je do okrzyku: ach! gdyby to 
można naprawdę kroczyć śladami wielkiego Se­
rafina m iłości — gdyby to można upodobnić się 
do Niego..

Dnia 16 wyjątkowo wypowiedział jesz­
cze czwartą, ale ta poświęcona była czci św. An­
toniego Cudotwórcy z Padwy.

W niedzielę 18-go września rano o godz. 6-tej 
odpraw ił Najprzewielebniejsży Ojciec Prowincjał 
Mszę św. i wszystkich nas przystępujących do Ko- 
mnnji św. generalnej sam wykomuoikował, co dla 
członków Trzeciego Zakonu było m iłą niespo­
dzianką i wdzięczną radością serc naszych. '

Po ukończeniu nabożeństwa i modłów, po 
Komunji św. przemówił jeszcze pokrótce czci­
godny O. Feliks, poczem z ambony przewodniczył 
nam w odnowieniu św. profesji zakonnej. Po. mo­
dłach w intencji Ojca św. za Kościół św. kato­
lick i — oddawszy pokłon P. Jezusowi w Najśw 
Sakramencie rozeszli się zebrani z kościoła, aby 
po śniadaniu czemprędzej wracać ku kościołowi

88 88
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I 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  d la  w z ięc ia  udz ia łu  w  p ro c e sy j -  

nym  p o c h o d z ie  d o  K a ted ry ,  g d z ie  J.E. N a jp rze w ie -  
leb n ie iszy  K s ią d z  B isk u p  O rd y n a r ju sz  w  a s y s t e n ­
cji D u c h o w ie ń s tw a  o d p r a w i ł  p o n ty f ika lną  Sum ę,  
a  O. F e l ik s  w y g ło s i ł  o św .  F ra n c is zk u  o k o l iczn o ­
śc io w e  kazan ie .  P o  su m ie  N a jp rze w ie le b n ie js zy  
A rcy p as te rz  udzie lił  B ł o g o s ł a w ie ń s tw a  P a p ie s k ie g o  
z o d p u s te m  zupełnym .

P o c h ó d  do  k a te d ry  i z p o w ro te m  był w s p a ­
n ia łą  m a n i fe s ta c ją  ka to l icką .  B r a c tw a  k ośc ie lne ,  I 
S o d a l ic je  M ar jań sk ie ,  S to w a r z y s z e n ia  ka to l ick ie  
ze s z ta n d a ra m i ,  c ech y  i licznie z eb ra n a  pu b l iczn o ść  
m ie j s c o w a  jak  i o k o l ic z n a  św ie tn ie  z a m a n i fe s to ­
w a ła  s w e  k a to l ick ie  u czu c ia  i p rz ek o n a n ia  p rzed  
ś w ia t e m  i ludźm i s ła b e j  w iary .

O by  za  p rzy czy n ą  Matki N a j ś w ię t s z e j  i S e ra -  
| f icznego  O. N. S. F r a n c is z k a  w s z e c h m o c n y  i m i­

łos ierny  B ó g  p o c ią g n ą ł  w s z y s tk ic h  ludzi w ęz łem  
se raf iczne j  miłości  w  K ośc ie le  św .  i T rze c im  Z a ­
konie  f ran c iszk ań sk im  od  św . P o k u ty  d la  w ię k sz e j  

' B o g a  c h w a ły  i z b a w ie n ia  du sz !
P o  po łudniu  o g o d z  3 3 0  w  k o śc ie le  0 0 .  B e r ­

n a r d y n ó w  u ro c zy s te  N ie sz p o ry  z k aza n ie m ,  a  po 
zakoń czen iu  N a b o ż e ń s tw a  u c a ło w a n ie  R e l ik w j i św .  

Pa tr ja rchy .
D la  u zu p e łn ien ia  m e g o  sp r a w o z d a n ia  w s p o m n ę  

też  o A kadem ji  ku czci św . F ra n c is z k a ,  j a k a  s ię  
o d b y ła  o godz .  5- te j  po  p o łu d n iu  w  sali  S tow . 
„ G w ia z d y " ,  na  k tó re j  p iękne  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło ­
sił s łu ch acz  filozofji p. A dam  A rm a ty s ,  po czem  
c z ło n k o w ie  S to w .  M ło d z ieży  ka to l ick ie j ,  d ruh  Kluza

8 8   ----------------------------------
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i druh P iątekwygłosilideklamację i wyjątki z „K w ia t­
ków św. Franciszka" i sztukę sceniczną z życia 
św. Franciszka p. t. „Potęga m iłości". — Sala 
„G wiazdy" była zapełniona publicznością.

Wieczorem o godz. 8-ej w sali Kasy oszczęd­
ności odbył się „Uroczysty Wieczór", którego opi­
sanie podaję z Tygodnika polityczno-społecznego 
„Nasz Głos" z daty Tarnów 25 września br nr. 
38. Wieczór ten — pisze „Nasz Głos" — mimo 
ulewnego deszczu ściągnął tak wiele publiczności, 
że brakło biletów na miejsca siedzące. Ale bo też 
Wieczór w ypełniły atrakcje, które dały chwile praw­
dziwej wartości artystycznej, tak wysoko i z takim 
smakiem był postawiony św. Wieczór. To też i hołd 
należny oddano świetlanej postaci św Biedaczka 
z Asvżu i pełne zadowolenie wywołało u publicz­
ności, za co uznanie się należy Komitetowi urzą­
dzającemu uroczystość i tę wieczorną akademję 
i wykonawcom „W ieczoru".

Słowo wstępne w ygłosił treściwie a podniośle 
przewodniczący Komitetu uroczystościowego 
p. prez. Dr. Kruczkiewicz. Chór złożony z członków 
chóru Tow. muzycznego i chóru katedralnego pod 
batutą ks prof. Cljrobaka odśpiewał „Franciscus 
v ir catholicus" i „O sanctissima. anima" układu 
kompozytora współczesnego św. Franciszkowi Jul- 
Ijana ze Spiry z r. 1230 i „Hymn do słońca św. 
Franciszka w przekładzie Pietrzyckiego", kompo­
zycji ks. Inf. Walczyńskiego, zyskując ogólne uz­
nanie o tyle zaslużeńsze, że utworów religijnych 
dawno na estradzie nie słyszano.

88 88



Solo tenorowe prof. Siwika Lascia ch’io pianga. 
Referat o św. Franciszku na tle epoki wygłosił j 
prof. dr. Silwio Mikucki z naukową znajomością 
rzeczy i przejęciem się spokojnem, z głębokiej 
w iary płynącem

Prof. Tukacz sw ą  m istrzowską nonszalancją 
w grze na skrzypcach otworzył „Legendę" W ie­
niawskiego. Dopełniały program wieczoru w ystępy 
młodych: zespołu orkiestry III gimn., którym jak 

i  i prof Siwikowi akom panjow ała  wyraziście znana 
profesorka gry na fortepianie p P il lerowa i de- 

! klamacji M Śmiegowskiej i T. Kopfa.
Osobno podnieść należy, że przed ostatn im  

| punktem programu przem awiał J. E. Ks. Biskup W a- 
; łęga, w skazując  na w ie lką  postać  ś w . Franciszka 
| z Asyżu, jako na w zór naś ladow ania  w czasach 

dzisiejszych, zwłaszcza w cnocie pokory i p ros to ty , 
czemu tak przeciwne są  modne stroje dzisiejsze, 
które sprawiają ,  że jak  n iedaw no kobieta była 
przedmiotem szacunku tak dziś niejednokrotnie 

■ zgorszenia, i ukazując w  życiu i w skazaniach św. 
Franciszka najw łaściw szą  drogę do rozw iązania  
kwestji społecznej.

Wieczór cały a zw łaszcza przem ówienie  Ks. 
B iskupa wielkie wywarło  wrażenie na obecnych, 
a uroczystość zostawiła  w duszach  i umysłach 
pamięć niezatartą  i św iadom ość, jak wielką rzeczą 
jest być wiernym sługą Boga i Jego ewangelji.

Wielka radość  ożywiła serca braci i sióstr 
Trzeciego Zakonu z obchodu tych Uroczystości 
jubileuszowych tak w kościele jak i za kościołem
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i pobudzała do wdzięczności Bogu i Św. O. N Fran­
ciszkowi, żeśmy powołani, mamy szczęście być 
w szeregach Tercjarstwa franciszkańskiego. Oby 
nam Bóg błogosław ił w drodze do doskonałości 
i dał łaskę wytrwania w dobrem aż do śmierci!

Rzeszów. W dniu 21/X opuścił naszą placówkę 
w Rzeszowie, żegnając Braci i Siostry nasz Prze­
wodnik O. Dyrektor Kornel Basara. Odjechał z woli 
Bożej tam, gdzie 0 3  powoływał obowiązek ka­
płana. Jako kierownik Tercjarstwa w Rzeszowie 
w ielkie położył zasługi, bo ciągła troska, by pod­
nieść ducha wyznawców Chrystusowych, odbijała 
się w Jego naukach, na zebraniach miesięcznych, 
Swoją wymową przyciągał nowych członków, 
utrwalał w wierze, miłości, krzewiąc ducha św. 
naszego O Franciszka. — To też nic dziwnego, 
że zastępy członków stale wzrastały przy Jego w y­
silającej pracy, to w konfesjonale, czy na ambo­
nie, czy na zebraniach, na których umiał trafić do 
wszystkich serc, wyrabiając większą miłość ku 
Bogu. Z Jego też inicjatywy odbywały się miesię­
czne odczytv, na które zgromadzali się Bracia 
i Siostry T Zak. i tacy nawet, którzy ciekawi bę­
dąc szli, by zbliska przyglądnąć się spójni, jaka 
łączy tę rodzinę naśladowców św. Franciszka. 
Gdzie trzeba było pokierowania rozumnego tam 
spieszył radą albo Sam, albo przez drugich, był 
tym drogowskazem na tej trudnej drodze życia.

Br. Marja Franciszek
p rze łożony i sekre ta rz  kong r. 

ta rn o w sk ie j T rzec iego  Zakonu  Ś. O. Fr.

88 88
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Żal ciężki pozostałby  w sercu, gdyby nie to 

przeświadczenie, że widocznie skierowała Go Boża 
ręka, gdzie i innym trzeba  pociechy duchowej, 
a  ma ona przyjść przez Jego Osobę.

O by Bóg najłaskaw szy błogosław ił Jego pracy, 
by rósł ten posiew Franciszkowy, by do w spół­
pracy znalazł chętnych podnosząc ducha narodu 
polskiego, przez którego odrodzenie zawita p raw ­
dziwe dobro Ojczyzny.

W dow ód zaś bezbrzeżnej wdzięczności za 
pracę położoną dla dobra  dusz naszych, niech 
nam wolno będzie złożyć to szczere przyrzeczenie, 
że słowa, nauki, rady i w skazówki,  jaką  drogą 
kroczyć mamy, aby kiedyś przed S tw órcą  s tanąć 
w szeregu dzieci św. Patrjarchy, nie przebrzmią 
bez echa, ale tkwić będą  w pamięci i sercu na 
na zawsze, a  s tarając się na każdym kroku św ie ­
cić przykładem innym pomniemy, żeś Ty, P rzew ie­
lebny nasz Ojcze Dyrektorze tego się spodziewał 
i tego tylko pragnął. Trzeci Zakon.

Kozy, archidjecezja krakow ska. Czytamy w  tym 
roku o pięknych i w spaniałych uroczystościach 
tercjarskich. U nas, poza A kademią ku czci św. 
F ranciszka  Se afickiego, u rządzoną przy końcu Ju­
bileuszu, bo 2-go października, na w iększe  uro­
czystości jeszcze zdobyć się nie możemy. Cała 
praca nasza skierow ana była przedewszystkiem 
na w ewnątrz  Wyrobienie wewnętrzne, do którego 
przyczynia się wielce corocznie odnowienie ślubów 
zakonnych naszych tercjarzy w niedzielę  w  czasie 
oktawy św. Franciszka jest tym motorem, z któ-
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rego płyną nasze poczynania. Z pomocą łaski 
Bożej staramy się wniknąć we wszystkie objawy 
i dziedziny życia naszej 6 tysięcznej robotniczej 
parafji, by „wszelkim  sposobem Chrystus był po­
chwalony". Musimy zaznaczyć, że w urządzeniu 
Akademji dopomogła nam wydanie nasza ukochana 
młodzież, która kształci się i wyrabia: chłopcy 
w  Stowarzyszeniu Młodzieży Katolickiej „O rły ", 
a dziewczęta w Sodalicji Marjańskiej Panien. Pię­
kny odczyt o św. Franciszku w yg łos ił druh Jan 
Dużniak, obecnie słuchacz praw, syn siostry z na­
szej Kongregacji, a piękną grą w kwartecie smycz­
kowym urządzonym przez studentów przyczynił 
się znowu syn naszej siostry Błażejowski Soda- 
licja wykonała piękne kantaty, a orkiesra „O rłów " 
pod przewodnictwem kapelmistrza p. Władysława 
Barana utwory rozpisane na instrumenta dęte.

Przed rozpoczęciem Akademji wszystkie orga­
nizacje i stowarzyszenia składały serdeczne życze­
nia Przew. Ks Proboszczowi Franciszkowi Żakowi, 
Dyr. naszej Kongregacji. Z iznaczyć trzeba, że wielka 
sala Domu Katolicko - Ludowego wypełniona była 
po brzegi. W niedzielę 9 października rano mie­
liśmy wspólną Komunję ś w , po południu przed 
nabożeństwem — przyjęcie do Kongregacji jednego 
brata i 4-ch sióstr, śluby zaś złożyły siostry: Te­
resa Błażejowska. Klara Talikowa, Barbara 01- 
mowa i Marja Osierdowa W czasie wystawienia 
Przenajśw. Sakramentu najpierw bracia, potem 
siostry odnowiły swoje śluby zakonne.

Na zakończenie naszego krótkiego sprawo-
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~ zdania dodać należy, że w czasie przyjęcia i ś lu­

bów sw ą pokorą i uprzejmością  budow ała  nas p. 
bar. Wilhelmina Czeczowa, która jako siostra prze­
łożona całą duszą  oddana jest idei tercjarskiej 
i jak matka otacza nas wszystkich sw ą  miłością 
i dobrocią  Nadmienić jeszcze w ypada, że siostra  
Mleczkowa oddała  kościołowi sw oją  parcelę z dom- 
kiem, która z powodu sąs iedz tw a  z kościołem pa-  
rafjalnym ma dla naszego życia religijnego wielkie 
znaczenie W przyszłym roku pragniem y ufundo­
w ać sz tandar  tercjarski,  który w naszem zagłębiu 
robotniczem bielsko-bialskiem, gdzie organizacje 
i stowarzyszenia  w ystępują  ze symbolem jedności 
i siłv iest i nam tercjarzom praw ie  niezbędny.

S. B
Łódź. Na niedzielę po św. Franciszku z Asyżu 

przypada w parafji św Anny w  Łodzi doroczny 
odpust. Tercjarze w parafji św  Anny obchodzili 
to święto ze szczególną uroczystością Odprawili 
trzydniowe rekolekcje pod kierunkiem ks. St. Ku­
rasia i licznie zbierali się na rekolekcyjne nauki 
rano i wiezorem.

Na zakończenie rekolekcyj przybył zaproszony 
z Łagiewnik O. O wardjan , który też dokonał wi­
zytacji Trzeciego Zakonu. Jego podniosłe, a n ad ­
zwyczaj serdeczne przem ówienia: przed Komunją 
ś w , na zebraniu zarządu i na pełnem zebraniu 
w sali parafjalnej,  przyczyniły się znacznie do oży­
wienia ducha w tercjarstwie, które w parafji św. 
Anny bardzo pomyślnie się rozwija.
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Wieczorem zebrali się wszyscy członkowie 

Trzeciego Zakonu i mnóstwo gości w  sali para- 
fjalnej, gdzie młodzież tercjarska urządziła nad­
zwyczaj podniosłą akademję ku czci Św. Fran- 
ciczka. Sala była wypełniona wprost po brzegi, 
a jednak panowała wzorowa cisza i nastrój po­
ważny pozostał cały czas niezmącony. Przyczy­
niły się do tego pobożne, a piękne deklamacje, J 
pełne franciszkańskiego zapału przemówienie br. 
Bonifacego z Łagiewnik i zwłaszcza rzewne i przej- i 
mujące przedstawienie na tle bohaterskiej w iary | 
upierwszych Chrześcijan. Pewną przeciwwagą dla 
poważnego nastroju i w ielkiem urozmaiceniem 
akademji była orkiestra Robotników Chrześci­
jańskich.

Dużo zapewne pracy w łożył w przygotowanie 
i urządzenie tej akademji dyrektor Trzeciego 
Zakonu ks. Kuraś i sekretarz br. Tyfa, ale ich 
praca opłaciła się wielokrotnie, co dała kilkaset 
zebranym religijnie podniosły nastrój i mile wspom­
nienie na szare dni pracy. Br. Snaglewski.

Ostrzeszów. Uroczystości jubileuszowe ku 
czci św. Frazciszka z Asyżu rozpoczęły się 3-go 
października 1926 r. W skład uroczystości wcho­
dziły trzydniowe rekolecje wygłoszone przez W. 
ks. wikarjusza Kowalskiego.

Rekolekcje zakończone zostały nocną adoracją, 
mszą św. i uroczystą procesją z Najświętszem 
Sakramentem. W czasie mszy św. była wspólna 
Komunja św., przed którą podniosłą naukę w y­
głosił Wielebny ks. dr. Skaziński. Po mszy św.

88—
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W ie leb n y  ks .  D y re k to r  R a d c a  P e r j iń sk i  p rz y jm o w a ł  

! n o w e  c z łonk in ie  do  now ic ja łu .  N a  cza s  t rw a n ia  
u ro c zy s to śc iu  s t a w io n o  w  kośc ie le ,  f ig u rę  św. F ra n -  

! c is zk a  b a rd z o  ład n ie  p rzy b ran ą .
N a  z ak o ń czen ie  w y p a d a  zaznaczyć ,  że  w  ro -  

! ku j u b i l e u sz o w y m  te rc ja rz e  sp raw i l i  p ięk n ą  f igurę 
św .  F ra n c is zk a ,  k tó rą  u s ta w io n o  w  kośc io le .  P o ­
św ię c e n ia  d o k o n a ł  W. ks D y re k to r  R a d c a  P e r l iń -  
ski,  w y g ła sz a ją c  p rzy  tej sp o s o b n o śc i  p iękną  
naukę ,  w  której  w s k a z y w a ł  te rc ja rz o m  św ie t la n ą  
p o s ta ć  św . B ie d a c z y n y ,  k tó reg o  n a ś l a d o w a n ie  je s t

CHLEB ŚW . ANTONIEGO.
Ju lja  S a w e r a  z B iałe j  za  o t r zy m an ie  s k r a d z io ­

nych p ie n ię d z y  3 z ł;  Ju l ja  M a ś l ik iew icz  z p r o ś b ą  
o z d ro w ie  d la  m ęż a  L eo n a  2 z ł , K o n s tan c ja  B itner 
z p r o ś b ą  o z d ro w ie  d la  sy n a  Anton iego  2 zł., R o­
za l ia  D u d z ia k o w a  z p r o ś b ą  o z d ro w ie  i b ł o g o s ł a ­
w ie ń s tw o  d l a  rod z iu y  2 zł., Józef Z w a ry c z  2 zł.., 
Julja  S a w e ra  za  o t rzy m an ie  sk rad z io n y ch  p ien ięd zy  

k ó zł M arja  Ł a g o s z o w a  z p o d z ię k o w a n ie m  za o t rzy ­
m a n ą  ł a s k ę  5 z ł , s. Anna  M i lo ch ó w n a  z p o d z ię k o ­
w a n ie m  za  o t r zy m an e  z d ro w ie  z d ro w ie  5 z ł ,  Karol 
P a r a d o w s k i  na  p o d z ię k o w a n ie  N a jśw .  Sercu  Jezu ­
s o w e m u ,  M atce  N a jśw .  i św .  i św .  A n ton iem u  za  
o t r z y m a n e  ł a sk i  2 zł., A ndrzej  L ipień  za  o t r zy m an e  
l a sk i  1 z ł ,  M ar ja  K o p ta  za  o p iek ę  n ad  g o s p o d a r ­
s tw e m  i o t r zy m an e  łask i  5 z ł , M a r ja n n a  D łu g o sz  
p ros i  o b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  nad  g o s p o d a r s t w e m  1 z ł , 
F r a n c is z k a  W oźn iak  p o leca  s ię  n ad a l  o p iec e  św . 
A n to n ieg o  50 gr.,  M ar jan n a  W ró b e l  na  p o d z ię k o -

ich zad a n ie m . M a rja  C echolow a.
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wanie za szczęśliwą operację 50 g r , Anna Nogowa 
5 z ł. Franciszka Karpik 10 z ł,  Marjan Kuciel na 
podziękowanie za otrzymaną łaskę 5 zł., s. Marja 
Kominkowa z podziękowaniem za uzdrowienie 
córki 5 z ł, A. Nędzówna 50 g r , Apolonja Wojcie­
chowska z prośbą o zdrowie 5 z ł, Marja Partyka 
z podziękowaniem za otrzymane łaski 5 zł.. (Msza 
św o d p r) NN z W ielopola Skrzyńskiego z po­
dziękowaniem za otrzymane łaski 2 zł., Józef Zwa- 
rycz 1 zł., Józefa Pawlikowska z podziękowaniem 
za otrzymane łaski 6 zł., (Msza św. odpr). Kata­
rzyna Dziubaczka z podziękowaniem za otrzymane 
łaski 1 50 zł., Marja Titzowa z podziękowaniem 
św Antoniemu za odnalezienie pamiątkowego 
krzyżyka 1 z ł , Bronisława Bar z podziękowauiem 
za otrzymane łaski 5 zł.

Ofiary na misje franciszkańskie.
(Ciąg dalszy).

Górniak Józef 1 20; F. Z M Franciszkański 
Związek M isyjny przy kośc. 0 0  Bernardynów we 
Lwowie 6 doi i 47 55; F. Z M 0 0 . Bernardynów 
Gwoździec 10; Potkańska Helena 5; X Ryziakie- 
wicz z N. Jorku 10 doi; A lbin i Marja Oleszkiewi- 
czowie 10; Reguła Jan 18; Pasierb Walenty 48 35; 
F Z. M Biłka Szlachecka 144 80; X. Chotyński od 
T. Z. w  Górecku 6 96; Dybała 1 doi ; F Z. M 
0 0  Bernardynów w Kalwarji Zebrzyd. 234; F. Z. M. 
0 0  Bernardynów we Lwowie 8510; Sojkowa 
Marja 200; F. Z M 0 0 . Bernardynów w Przewor­
sku 16 60; X D r Piotr Stach prof Uniw J Kazi­
mierza we Lwowie 50; F. Z M 0 0  Bernardynów 
we Lwowie 100; F. Z. M 0 0 . Bernardynów w A l­
werni 76; F. Z. M. 0 0 . Bernardynów we Lwowie 
29 70; Rozalja Morawska za duszę śp Kajetana
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i 50- F. Z. M. 0 0 .  Bernard, we Lwowie 100; F Z.
I M OÓ. Bernardynów w  Gwoźdźcu 4030 ; Zotja 

Ryfa 6; Książczak 2. Frączkow ska 2; G łodow ska 
1 20- NN 0 80; X. Dziek. Podlaszewski 8 30 T oka-  
rzow a od F. Z. M. w  Żółkwi 18; X Chotyńsk. od 

, T. Z. w Górecku 4; O. Albert Mróz od F. Z. M. 
w Krystynopolu 10; Z. Suska od F. Z. M. w Sam ­
borze 2 5 30 ;  B ronis ław a Łypikowa w Białej od 
F Z. M. 8070 ; J. Raduńska od F. z  w.,T cze- 
wie 95; X. Dziek. Podlaszewski 8 10; F. Z. M. OO.
Bern w Gwoźdźcu 10; Jeziorska Erndja o t  F. Z.
M w Żółkwi 18; Składka na misje na^ Trzech 
Króli 55; O. Jacek Bober 3; Franciszka Głomska 

i  od F. Z. M. w Brusach 61; F. Z. M. 0 0 .  Bernard, 
w Kalwarji Zebrzyd. 60; Aniela Ryba 50; Fr^n- 
ciszka Koleżeńska 50; Franciszka Kapurtowa 50, 
Tekla  Szczurek 1 zł.

sssas
Ofiary na pomnik św . Pranciszka

(dokończeni*)
B elg ia .  S Katarzyna Klemensiewicz 10 kor. 

duńsk.; s. Anna Bigus 10 kor. duńsk.; s Karolina 
I lonas 10 kor. duńsk ; s. Magdalena Kalarus 10 
 ̂ kor. duńsk , s Marjanna Kaleta 10 kor.; s Anna 

Drabik 10 kor. duńsk.; s  Marjanna Paw lus 5 kor. 
duńsk.; s. Karolina Rozlazła 5 kor. duńsk • s. Ma- 
janna Moskwik 5 kor duńsk.; s. J ó z e fa  Pisula  
kor. duńsk.; s. Brygida Kociołek 5 kor. dunsk.

GE329

Kalendarz Serafick i Dzwonka
T r z e c i e g o  Z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a  z A s y ż u .

ria rok 1028.
Wszystkim Chcicielom i Miłośnikom św Fran- 

ciszaa, a zwłaszcza Braciom i Siostrom Trzeciego 
i Zakonu, polecamy gorąco wymieniony wyżej ka-ag-- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - — &
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lendarz, który w dalszym ciągu jest wydawnictem 
jubileuszowem, gdyż w roku 1928 wypada 709-le- 
tnia rocznica kanonizacji, czyli wpisania w po­
czet Świętych, świętego Patrjarchy ubogich. Re- 
uakcją i wydawnictwem tego kalendarza zajęli się 
tym razem Ojcowie Profesorowie Kolegjum Sera-- 
fickiego w  Radecznicy. To też kalendarz ten w y­
padł bardzo pięknie w swej formie i przebogato 
w treści. Dochód przeznaczony na Kolegjum w Ra­
decznicy, w którem w bieżącym roku aż 110 chło­
pców wychowuje się na przyszłych robotników na 
niwie Pańskiej — Kto więc dobrze życzy sprawie 
Bożej, kto szczerze pragnie, aby Ojczyzna nasza 
odrodziła się duchowo, pogłębiła swoje uczucia, 
przekonania i życie katolickie, nie powinien żało­
wać grosza na zakupno kalendarza, wiedząc, że 
przez to zakonowi ułatw i i umożliw i utrzymanie 
większej liczby chłopców.

Cena kalendarza jest bardzo przystępna:
I egzemplarz bez przesyłki P20 zl 
t „ z przesyłką 1'40 zł (jeden 

złoty i czterdzieści groszy).
Do każdych 10 egzemplarzy, razem zamówio­

nych, dołączamy 1 egzemplarz jako rabat.
Zamówienia zwracać na adres: Redakcja 

Dzwonka Tzzeciego Zakonu Lwów, klasztor 
0 0 . Bernardynów, Małopolska.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. W iktor Biegus.
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